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LLOYD GEORGE 
b. premier angielski, do· 
tychczasowy germanofil 

ostro wysteouie przeciwko 
hitleryzmowi. 

Bunt szturmówek· hitlerowskich 
. 

JlrDJaDJe sfor,;io DJ YJiisseldorJie DJ ,;•osie iDJit,~eń 6ojóDJefl .•• 
:Kto doflonol soD10«:1iu no po«:iqe' 

Aresztowanie przywódców radykalnego odłamu partji narodowo-socjalistycznej 
· Londyn, 11 lipca. oddziałów bitlerowskicb, przyczem 26 Berlin, 11 lipca. Wdrożone przez władze dochodize· 

Pisma angielskie donoszą o stłumie· osób zostało 7.abitycb. Wszcięte docho- Ja.k wi,adomo, koło Apo1da miała o· inie ustaliło, że prawdopodobnie przyczy 
niu buntu wewnątrz partji narodowo- dzenie ustalifo, że strzelali przewinie negdaj miejsce poważna katastrofa kole ną katastrofy był zamach. Początkowe 
socjalistycznej w Niemczech. Bunt ten robotnicy, niezadowoleni z hitlerow· jowa. W szpitalu przebywa obecnie 21 o· przypuszczenie, że katastrofa powstała 
chcieli wywo.1ać niektórzy hitierowcy, ców. sób, których stan jest beznadziejny. wskutek ro:duźnienia się od upałów 
którzy dawniej należeli do partii komu- szyn nie odpowiada prawdzie. Tor w tern 
nistycznej. s~ to elementy jesz•.:ze bar- ~ miejscu był jednym z n.ajleps.zych w 
dziej radykalne i wywrotowe i uważa: c~0. ~o60~ 1• ~4-,1· 6ł ~'-rlJpOI• "-O Niemczech, a badany na kilka godzin 
ly one• że przeprowadzona przez Jii. J Al '71.•IV .,, J ff '' przed katastrofą był zupełnie w porząd 
tlera rewolucia ies~ zb~t łagodna. :Cle: 'Jfłod~e sowiecflie aresztowołu ofloło 100 osó6 ku. 
menty te przyczymty się w znaczneJ Berlin, 11 lipca. 
mierze do zwycięstwa Hitlera, vbecnie 
zaś chciaty rewolucję _prowadzić dalej. 

Druga rewolucja objawiła sic w po­
staci otwartych buntów w wieln punk­
tach kraju. liiHer zdusił jednak ich i <.Io 
~ych.:zasowych sprzymierzeńców usu­
n~l. Wielu przywódców ruchu rady­
kalnego w partji hitlerowskiej osadzo-

Ryga, 11 lipca. poglosek 5 komunistów ukraińskich, a 
W związku z samobójstwem wice- wśród nich 2-ch przyjaciół Skrypnika, 

prezesa rady komisarzy ludowych U- Badan i Jurasjew, zostali rozstrzelani 
krainy sowieckiej, Mikołaja Skrypnika, w więzieniu O. P. U. w Charkowie. 
O. P. tJ. dokonało okoto 100 areszto- Aresztowani masowo komuniści ukraiń 
wań wśród członków komunistycznej i scy stoją pod zarzutem ::irzynależności 
partii Ukrainy. do opozycji nacjonalistycznej. 

Według niesprawdzonych narazie 

Na polecenie policj.i p0<litycznej aresz 
towano w Waprpertalu byłego posła so· 
cjaldemokratycznego dr. Schumachera 
pod zarzutem przyjmowania pod fałszy· 
wym aclresem zasiłków, które miały być 
przeznaczone dla podtrzymania partji 
socjaldemokratycznej. 

no w obozach koncentracyjnych. •••lllJll••••••••••••llliilll••••••••••••••••••••••••••-
Duesseldorf, 11 lipca . . 

. Co pewien czas odbywają się mit;;· 
dzy oddziałami szturmowymi a sztaf e­
tami ochronnymi hitlerowców ćwicze­
nia, które maja na celu usnrawnieme 

Artysta malarz z litości za ił of ice·ra~ 
dy cypliny. • 

Ostatnio w Duesseldorfie również 
odbyty się takie ćwiczenia, które jed­
nak mialy fatalne skutki. Jak się oka­
zało, szturmowcy strzelali nie śłepemi, 

swego wieloletniego przyjai:iela. ~ Tragiczny strzał ei wym 
Dziś rozpoezął się we bwowie sensacy·ny proces 

lecz ostremi nabojami. 
Lwów, 11 lipca. tysta malarz Jednoróg. się w kawiarni artystycznej „Atlas" w 

Prze:! lwowskim sądem rozpoczyna się Akt oskarżenia zarzuca mu: lż za· Rynku i piczęli się zwierza,:: ze swvch 
Broń została skierowana w stronę w dniu dzisiejszym niezwykła sensacyjna mordował por. Smolińskiel!O, kłopotów i niepowodzeń l:yci n\.·ych 

sprawa. • Jak się okazuje, obu ich łączyła wie- Pod ~ or.iec rozmowy 0b \j doE"zli do 

Słynny miljarder 
Na ławie oskarżonych zasiądzje ar• loletnia pzyjaźń. Pewnego :fo:.a sposkali wnio•;ku. że nie warto żyć i postanowili 

razem pozbawić się życia. 
Udali się więc na dworze;: kolejowy, 

kupili bilety i pojechali pociągiem w kie­
runku Zimnej Wody. !~ń~;.~~1:,~1 lipc~ 1 Płiliła~!~~~s~}!~~'~!!!ó~n!~!1!~CkiCh 

(t) Słymy miljard'er ,maginat nafto- Berlin, 11 Jliipca. wać się będą głównie w .11:odzionach wie-
wy, John ~oc'kefeller obchodził wczoraj z dniem jutrzejszym rozpoczynają czornych, na uwagę zasłu,gują specjalne 
94-tą rocznicę urodzin. się w nowoutworzonym obozie wojsko- wykłady o poJ,iityce populacyj1nej pań· 

Urocz~stość i~ odlbyla się w nieliicz· wym w Jueterbock w Brandeburgj1i ćwi· stwa, o zagadinieniach kolonizacyctnych i 
nem grome rodz11nnem. czenia dla studenitów prawa, którzy, w stosunkach politycznych i gospodar-

Londyn, 11 lipca. 

myśl nowy;ch rozporządzeń. mmszą przed czyich na tery1orjium Europy W schodiniej 
przyjęciem ich na służbę państwową oraz cykl wytkladów z dziedziny przy. 
przejść okres przyigotowania wojskowe· sposobienia wojskowego, ja1k np. naród 
go, co w urzędowyim języku niemiecklim pod bronią, przemysł w czasie wojny itp. 
nazywa się obozami wspól:noty koleżeń- Specjalnie przydzieleni do obozu instruk 
skiej. torzy polityczni wykładać będą Traktat 

Z 13 g·odzin zajęć praktycznych lub Wersalski ora:z zagadnienie irasy. 

Zaj~li oni miejsca w pm~dziale dru­
giej klasy, gdzie postanowił.i zr.kończyć 
życie. 

Jednoróg dobył rewolweru i strzelił 
w kierunku Smolińskiego. Ugodzony ku· 
lą Smolińt kl padł trupem. 

Po r.~·1.ybyciu na stację z:mna \X1oda 
.Jednorr1g wezwał policję i ~pisał całe 
zajście. Oświadczył on, że Smoliński pr<> 
sił, aby go zastrzelił. Jednoroga areszto· 
wan o. 

Jak wiadomo, kodeks karny nie uzna 
je mordu z litości. 

Sprawa Jedinoroga wywołała zrozu· 
miał~ poruszenie. 

. .Zarządzone wczoraj pogotowie włos­
k1e1 eskadry lotniczej w Reykjavik zo. 
stało odwołane wobec silnych burz, pa­
nujących nad Islandją i niepomyślnych 
warunków atmosferycznych na Labrado­
rze. Start hydroplanów włoskich został 
odłoż·.:-lly na dwa do trzech dni. 

teoretycznych, 6 i pół przeznaczono na te 
go rodzaju •,sporty" i gimnasty!kę. Z 
pośród zajęć teoretycznych. kióre odby- )all uralo111ono JR~iterno 

Harriman 
:fst:•eeółu flotostrofu rotniflo 01nceruflońsf: ief.?o 

)•est n1·epoczytalny Moskwa, 11 lipca. ftern zauważył do tego stopnia silne roz 
(PAT). Otrzymano tutaj szczegóły grzanie motoru, że postanowił lądo-

:f ensacujne or.zec:~enie eftspertów-ps ... c:lii· otróll' katastrofy lotnika ameryka.ńskiego Mat-, w:ać. . 
"!li' terna. Wylądował on w tundrze napowierz-

Nowy Jork, 11 lipca. 'brze było znane w Europie, przeto i po Dnia 14 czerwca Mattem wyleciał z chni · pagórkowatej. Podczas lądowania 
Znany finansista i przemysłowiec dr~giej str?nie oceanu to orzeczenie bu- Chabrowska w kierunku pótnocnym. Po aparat został uszkodzony, a lotnik od­

amerykański Józef Harriman dostał się dz1 sensacie. 14 godzinach nieprzerwanego lotu Mat- niósł lekkie obrażenia. Mattem znalazł 
pod ~edztwo. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~- ~ę w miejscowości dtikiej zupełnie ~e­

Zarzucono mu jako prezesowi „Na­
tionalbank" i „Trust Company" fałszo­
wanie bilansów i ksiąg. 111 s111iqsflu ze spadflieDI dofora 

Obrona domagała się zbadania władz Londyn, 11 lipca. b. m. Prezydent zamierza wyda6 zarzą· 
umysłowych Iiarrimana, wniosek ten z Waszyngtonu donoszą, 2? prez. Roo dzenia podobne dila wszystkich ~ałęzi 
uwzględniono. I oto eksperci - psychja- sevelt podp-isał pierwsze rozp-orządzen,~e, przemysłu, aby zapewnić pr,wodzenje 
trzy uznali wielkiego finansistę za nie- regulujące warunki płacy w związku ze planu' odbudowy gospodarczej. 
poczytalnego. spaclJ<iem dolara. W kołach rządowych omawnr.y jest 

Jest to jedna z większych sensacyj Tak r.p. w przemyśle b .-tivełnianym projek'; w~lki z lichwą prod·.ikhmi żyw· 
dla świata finansowego i przemysłowe· został wprowadzony 40-go::b~tny tydzień nościov.remi Projekt ten będzie wpro· 
go Stanów Zjednoczonych. , pracv. a mir.i mum wynagrnJze11i:t ustało· wadzony w życie w ciągu n.:l;bliższych 

Ponieważ nazwisko tlarrimana do- r:o n:i 12 dol.iiuw, po:ząMt.y od dn 17 dni. 

zamieszkatej. 
W poszukiwaniu jakiejś żywej istoty 

Mattern błądził w cią2u 8 dn} żywiąc 
sie czekoladą i biszkoptami. Dziewiątego 
dnia lotnik postanowił zainstalować się 
na brzegu rze'ki Adiry, gdzie spędził je­
szcze 6 dni przymierając głodem. Do­
piero po 14 dniach został lotnik zauwa· 
żony przez dwie szalupy . Znajdujący 
się w szalupach czuczukowie zabrali go 
do swego obozu, który byt odległy od 
wsi Anadiru o 80 klm. 

Dopiero stąd udało się lotnikowi sko­
munikować z władzami sowieckiemi. 
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~:~tiit;~;a marynarka? JUD! I-~·1 1·~ l~,[-1'' W~'r1' lWl~!f·l P. BASI. „Jestem biuralistlc:ą, liczę 
lat 19, z pochodzenia pomorzanka, jes-
tem wysoka i niebrzydka. Pomimo dojś- ff 
cia do wieku dojrzałego do zamążpójś-

• 
cia, nie zdecydowałam się dotychczas na Pies k·tóry uratował życie 40 ludziom.- Szczupak 
wybór kandydata z pOśród licznych ubie ' 

gających się o moją rękę. Kandydaci ci . . zw·uciAZCą na konkursie skoków ' 
rekrutują się z cywilów, podczas gdy jet ~ "f 
czuję, że mogłabym pokochać tylko woj- (ab) Słynnym ludziom stawia się wnież w pamięci ludzkości gęsł, które olbrzymiego bernardyna. Myśla1, że 

skowego lub mężczyznę w mundurze, do zwykle po śmierci pomniki, lub też na- gęganiem swem uratowały R.zym, oraz jest to wilk i ostatnim wysiłkiem la­

których mam słabOść„„" zwiska ich są uwiecznione w encyklo- żórawie. które wedle podani<t wydały mordował zwierzę, zadając mu cios nu-

Droga pani Basiu, nie można tak po- pedjach. Nietylko jednak wśród ludzi, w ręce sprawiedliwości morderców zna- żem w sercę. 

' ważnej kwestji, j.ak zamążpójście uzależ ale wśród zwierząt również znajdują nego śpiewaka lbikusa. Obecnie piękny wypchany · Barry 

niać od tak bardzo powierz.chownych się „słynne osobistości", które przeszły W średniowieczu ludzie mniej uwa- zdobi muzeum narodowe w Bernie. Pa-

szczegółów. Nie ubranie zdobi człowieka do historji. gi poświęcali zwier lętom, to też z o- mięć o nim nie za \V o dnie przetrwa wieki 

a mundur nie może być kwaHHkacją na Do najstarszych słynnych zwierząt wego czasu niema żadnego „słynnego" Rin-Tln-Tln w inny sposób zdobvt 

dobre·go małżonka. Mus.zę stanąć w obro należy ... byk egipski, 'lWany popularnie przedstawidela rodu zwierzęcego. Do- nieśmiertelną sławę. Został on „arty­

nie tak .pogardz.anych prz.ez Panią „cywi apisem. Byto to święte zwierzę, czczo- piero w czasach nam współczesnych stą filmowym" i mia! zwolenników nle­

lów". Pod zwykłą marynarką możie bić ne przez egipcjan. Odznaczało się ono spoty'kamy zwierzęce „osobistości". tylko w łfollywood ale i na caltm świG­

tak samo cz.ule i szlachetne serce, jak i czarnym tró:!kądkiem na białem czo.le. Listę ich niewątpliwie rozpoczynają 

1 

cie. Śmierć jego o'krs:ła żato'b". cały 

pod mundurem. Mam jednak wratenie, Następnem zwierzęcem, które pueszło dwa psy ,,Barry" oraz „Rin--Tln-Tin". świat artystyczny w ~:neryce 

że z pomiędzy wielu pretendentów do rę do historji był chrabąszcz skarabeusz, Barry pyt bernardynem. Niósł on po- Z pośród slyn ;: ;ri.:h osów godzi się 

ki Pani, wybierze PanJ w pierwszym rzę który przed wiekami podobnie jak dziś moc podróżnym i turystom zbląkanf'i1' wymienić również :.-tmer 1kal1sldeg«) psa 

dzie tego, kto Potrafi rozbudzić w Pani~ posuwa się do tylu i toczy kulkę piasku, w Alpach. W ciągu swego życia Barry! 1 Togo, który towarzyszył Amund~enowi 

żywsze uczucia i na czyj widok serdusz-, tak że kul1ka ta stale rośnie i osiąga dość uratował życie -40 turystom, Ody wre- w jego wypra w:c n::i Ala.!ikt:. Ody w 

ko Pani żywiej zabije. Wyróżni go Pan~ znaczne rozmiary. szcie chciał uratować życie clterdz1e- I '.ednem z miast na pófno·'Y Ameryki 

z iPOśród wielu innych bez względu na Pierwszem zwierzęciem któremu po- stemu pierwszemu zaginionemu - sPo- wybuchła epide•n;.1 dyfterytu i nie było 

to, czy. nosić hę.dz.ie błJis:zczący m~dur, Jstauowi?no pomnik n~ kuli ziemskiej tkała go śmierć. żadnych środków lokomocji, Togo na 

czy te·z ZWJikłe marynarkowe ubrame. była wdc,zyca. Jak wiadomo z poda- Pewnego dnia Barry natknął się na · czele innych psów przebyt w rekor-

Pan.i Nina w Pabj.anicach. Bliższe nia, wykarmiła ona swem mlekiem żołnierza, który był już nawpót przy- dowo krótkim czasie 670 mil i przywiózł 

szczegóły, tyczące konkursu na powieść dwuch braci Remusa i Romulusa przy- tomny. Chciał on jak zwykle o wta- serum, ratując w ten sposób życie kilku 

zn.ajdz.ie Pani w n.r. 6 tygodnika „Co Ty szlych założycieli metropo!ji świata snych sitach przytaszczyć go do klasz- tysiącom dzieci. 

dzień Powieść", który ukazał się pod ty- starożytnego. Uwiecznione zostały ró- toru, jednak żołnierz przestraszył się Na pierwszem miejscu wśr6il szczu-

tułem „Walka o Dziecfoo". Niech Pani I MsgeeMiM *N *"M'" paków wybił się pewien przedstawiciel 

ci~r~~~i~a~~isci;k~':ePf~!r;i~ jł~~~~ ~i~: Nowy lata1·ący· ho•ender'' ~~gc°h.gN~~~~:lz~n~~t~nK~if~~~Ho~~~~ 
teracką formę, mogą zostac wyromione 

1

. '' li . kursie skoków rybich skoczył on na od-

przez jury ko.nikurs,owe. • • legtość 13 stóp' i 5 cali, bijąc tern wszy-

Pam J. w. Listów taki.eh, jak Hist Pa- błąka się po wodach Oceanu Atlantyckiego. stkie rekordy. 

ni, okzymuję Po kilka dziennie. Gdybym I (sb) Znane jest ogólnie pod:lnie o 1 stwierdziła z przerażeniem, że statek . D?e~nie nast_ał~ w A~1eryce „moqa" 

mogła choć częściowo pomóc wszystkim „latającym bplendrze" ~tatku bez rnłogi, znikl. I staw1ama. porym1k?w zw1erzęt~!P· ktore 

tym, którzy szuka.ją pra·cy, chętnie bym kt;'ry Mi\dzl pod oce;mie ; pcij'l\I ięniem Przypuszczano wówczas, że statek <_>d_znaczaJą .s1ę mezwykłą. pozy~eczn~-

to uczyn:iła. Niestety, pomoc ta nie leży swem zwia~tuje kat;1..:trofę. zatonął, wobec czego wykreślono go z sc1ą._ J tak. Jeden z. farmera~ WJ'.~!aw1ł 

w mojej mocy. Nie należy się jednak tem Obecnie od kilku lat również krąży li·sty okrętów pełniących slużb'ę na mo- swei krowi~ i::9mmk za. to, ze 4.a~ mu 

zr~żać. Jest .Pani ju~ w ty?1 :vie~u, w po morzach statek, jednak bynajmniej. rzu. Wh_?tc~ j_ed~ak okazało się,_ że sta- r~kordową. tlosc mJeka. inny z~S zi,e:nI~­

ktorym ma się doswiadczenie 1 Wl:e Pa· nie zwiastuje on nieszczęścia. Statkiem l tek bynaJmmeJ me zatonął. W kilka ty- m~ P.ostaw~t _no:n~1~ .kurze za lnies1eme 

n1i za.pewne,, że po o!«"~.ie. smutków zaw tym jest okręt amerykański „Maurice 1 go_dni po katast.rofie wtadze ameryka~- na1w1ększeJ 1losc1 JaJ. 

sze następuJe okres JasllrleJszy, trzeba tył Thurlow". sk1e zostały pomformowane, przez kap1- ••••••••••••••-

ko przetrwać. Skarży się Pan.i na !ros, któ Przed sześciu laty ·Thurlow" został tana jednego z okrętów, że widział on 
1 

ry poskąpił Pani roZikoszy macierrzyńs- .rzucony na brzeg St~nów Zjednoczo- na morzu jakiś statek i przeczyta! jego I 197 POCIAGÓW POPULARNYCH 

twa i po;iadan1a .własn~g? ogniska do~? nych. Zaloga -okrętu .zrlolala _się w porę nazwę „Mauric,~ 'I~httrJow''.: Jak s i ę oka-. _ W CIĄGU PIĘCIU MIESIĘCY:_. __ 

~ego. Niech sob1~ Pani .Jednak pon;iysh, uratować a gdy nad ran.em, po burzy zalo• „TburJow zostal_ zmy~y prz~z{ W okresie od lutego do końca czerw 

z~ okres b7zroboc?a P.ai;i1 przedstaw,la;łhY chciała wsiąść ponownie na statek _ wzburzone fale oceanu i blądz1 obecnie ca· r. b. uruchomionych b-yto w Polsce 

się Zltlaczme tra~ic.zn1e1, !!dY'by ml,1S1a\a po wodach. . l ogółem 197 pociągów ponularnych któ~ 

Pani zaspakajać wszyst~i~ potrzeby. ~i~ _._..;__ Od tego czasu kilka !azy już wid_zla: re przewio·.tty 128..377 osób. ·Na' i uty, 

zarndn.ego dziecka. Małzenst~o w ~tsteJ . , . . . no ten statek na Oceame Atl~ntvc~1m 1 marzec i kwiecień przypada łącznie 12 

s~yc~ trudnych„ wanmka_ch nie da1e ko- Pan1 .z .P~wnoscią.pracę. NLech P~ni po-1 otrzymał on n~zwę ,;okrętu widma . pociągów popularnych, na maj 57, 

h~eCie gwaran~Jl .za;pe~onego utr~y~a· st<:ra s1ę Ją s·zukac w d~mach ko~1et pr"; 1 ~dy o..statmo statek ó~ ~ostał zau- wreszcie w czerwcu ruch pociągów po­

n1a. Bezrobocte da}e się w równeJ mte· cuiąicych zarobkowo, ktore chętme przy) j wazony, władze amerykansk1e wydały pularnych osiąga pun'kt kulminacyjny i 

rze .odczuć zarówno mężczyznom, jak i mą wychowawczynię do swych dzieci, o i rozkaz kilku torpedowcom ścigania go wyraża sie liczbą 87 pociągów. 

kobiet~. . . . . ile ta ostatnia ~ę~zie się jesz~ze mogła · i stor~edo\~ania. Tymcza~em statku n!e Wplywy ze sprzedaży biletów na 

.P?~1adraiąc dobre §w1adect~a 1ak~ wy dodatkowo pod1ąc p-r·owadzema. gospo- li dogomono 1 w dalszym ciągu błąka się pociągi popularne wyniosły za cały 
kwahfikowana wy<:howawczym, z.na1dz1e darstwa. on po morzach. okres 5 miesięcy ogółem 1.094,218 zł. 

S) blet. ! : ' . ' ' I Uc:zono mnie, jak się mam za.:howy-1 Najstarszy Antoni pocalowal mnie 

Rej wodziła stara przekuplka z ryn- wać w razie, jak maie zaaresztuj~. w glowę. - Bę-O·liesz ,.maladiec" u nas! 

32 I t S h I• • ·ku marjensztad.ikiego, Kamilla Wieczor- Grunt - nic „pucować sk" (nic' - powiedzial tonem uroczystym. 

a a na ac a lnie _kows'ka, kitórą poraz pierwszy zobaczy- przyznawać się) do nh..zeg0 i -- „mo- Drugi Zielińszczak zwrócit się do 

Urke Warszawski. 

Zv,;iorvs flaforsinifla­
f:rumtinolistu 

Spisał H. Czerwiński 

Iem. Baba tańczyła, hołubce wywijała, 1 iriła" (milclenie). Szepsla: 

śpiewała. Razem z Zieli('s1<.imi · chJ~zitern przy - Panie Szepsel! Wódka, zakąski! 
Uwagę moją wówczas zwróciła cór- niedzieli do kościoła. To na moją cześć, na intencję ma-

ka Wieczorkowsh'.iej, Michalina, zwana . W domu uczono ;r.nie w len sp.)sób, . jego świetnego „debiutu" .... 

,;Micią". Miała lat 15, o trzy lata ode- że matce Zielif1skiej kład!; do kieszeni I Po chwili u'kazała się Michalina Wie­

mnie starsza. Ładna była szelma, a woreczek, mnie zaś kuaL wyciągać i I czorkowska. 

Pewnie r-0d:zk:e mnie szukają - ta.k wszyscy mężclyźni latali za nią, jak to tak. żeby stara '1ie poc·wła. 

1 

Na widok „Mici" oblalem się rumień-

sob&e myślałem - bo ja;kże inaczej, albo wściekli. Raz, drugi ~ tr7e~i . Jednak łapała cem wstydu. 

- machnęli ręką i powied'zie1i sobie: Stara i mloda Wieczorkowskie za- mnie, bo ja nie rn'.ałem wprawy. a po- Nie wiem, co się ze mną wówczas 

„poszedł - to i poszedł, jak se p·ośdele częły się mnie bacznie przyglądać, jako tern po szere~n prll dw 1l1!ól palcami działo. Chciałem poprQstu dopaść do 

- tak się wyśpi". że poraz pierwszy mnie zobaczyły · w \vyciągalem tak, że już się stara nie nięj i wycałować ją. Taka była śliclna 

Stale ch-0dziłem na ró:ine „roboty" z tern towarzystwie. Zaczęły mnie wy- połapała. ' jak malowanie. ' 

Zielińsz.cza.kami, sam jednak ni•e byłem pytywać t:o ja za jeden, z ja'kich stron, Wyuc·lyłem sie różny ... h sposobów „Micia" przysiadła się do nas i ra-

dopuszcz.any do cudi~ej kriesz,eni, musia- kto są rodlice, Dawałem wykrętne od- i t. zw. „czu.:ia" w palca ~h. a p.::zr;aw- zem z nami pita. 

łerm natomł.ast asysfow.ać moim „maj- powiedzi. szy wszystkie .. cho N .. (sposoby) r;oraz , Piliśmy jej zdrowie! Zdrowie Mi ci! 

strom" n.a każdym kroku. Stara wzięła mnie na kolana i cało- pierwszy wvsłall mni.: Zieliństczaki 1 Piękne] Mici! 

Pew1t1e~.o dinira n.a ul. Mars.załkows.kiej wała mnie i ściskała. przy niedzieli do kościoła Wizytek na I Micia zawfadnęla mojem serce111 ._._ 

gdy tak s·zedłem w tow.a.rzy.stwie ZieHń- Chłopak to był ze mnie rosly, przy- Kr.1kowskim Przl.!.!:Pi'ekiu. sami zaś po- . O calym świecie zapomniałem. Oj-

ski,ch zdaleka zobaczyłem moją matkę. stoj~y; jak mówiono - byłem w guście Sili de kościo!a, . św. ~~zyża.. , ciec. mat~a. br~cia, siostry. dom rodzin-

, . . . . . kobiet. Po „roboc1.:c: n11e11smy się spotkac ny - znikło m1 to wszystko z pamięci. 

~1~miętam ~o.. 1ak dzas, . 1ak w ŁeJ Macia bardzo mi się spodoba ta, ale u Szepsla na M:ujensz:-1,'ie. Ona. tylko ona! 

ch~.rh. Coś llll. s~ę' wyrwał.o, 1akby z ser- . jakoś nie mialem odwagi zbliżyć się do Nau'ka nie pos:::b w las. Palce mia- Wypiłem kilka kieliszków. , W gla-

ca i kry.knąłem: niej. · łer;1 wygimnastv!rnwanl!. wie mi wirowało. Caly bufet Szepsla 

- ~amol M~o! Malino! . . • Zabawa przeciągnęła się do białego Wsunąłem "i~ niesp·Jstrzeżeni~ mit:- tańczył. . 

d 
~h:1ałemk. po11?1k.ełc, .a~e sylłwet;ka mzo}eJ rana. dL-y modlących. I sam Szepsel - i gruba żvdóWka 

.~og.1eJ n~at i :Zm. a Juz w t um'le, a te: 1 Udało mi s\ę wy.::ią((n :i,ć p:1d rz<id - i opaslv kelner i - WSlystkie butel· 

lmszc.zak1 dalii mi szturchańca, wyzwali MO.TE NAUK t1 zy woreczki ~ pieniędzmi w c..zasie ki - i sufit - i podłoga - i wszvscy 

od „beksaczy" ii. pętaków. - Musiałem się wykształcić na dobre- nabożeństwa. goście - i pałacyk hL Branickiego. 

Sego dni.a n.a facjade n.a Marlenszta- go „marwichera1
' (złodzieja kieszon- Wybiegfem z !:1Hcinlu. g-dzie mieszkali moi kochani rodzice i 

de był.a zabaw.a „n.a całą Polskę". Sy- kowca). Miałem - widać - do tego Nie zajrzałem de woreclków i wcale - sklep z wiktuałami i - „g-aradskoje 

:nowie -zł.a<lzieja.sz1ki mieli kies·zenie wy- większy spryt i talent. niż do książek. mnie to nie ciekawiło, co zawierały. ! ucziliszcze" ul. Hożej i - liniika nau­

pcha.ne woreczkami i pleniędz.mi, a mam-· Nauka -w „melinie" pod okiem doświad- Byłem „uradowany". że mi się udało ucziliszcze" z ul. Hożej i - linijka nau­

cia Zielińska wyrychtowała im fajną czonych majstrów szła mi lepiej. niż w i czemprędzej leciałem do moich „pro- siaw w Łzienkach i rvbki - i węd'ka -

kotację. „garadskoj S'lkole", w której poczciwy. fesorów". żeby im pokazać i pochwalić wszyscy, wszyscy i wszystko. 

Libacja! Wódka, piwo, zakąski na kochany mój nauczyciel skarci1 mnie się Przed nimi. Pijanego zawlekli mnie na Marjen-

zimnó i gorąco. nieraz. a że miał rację - bo m:a!. 7.astaf em ich u Szepsla. Czekali. I sltadt. Spałem tak dwa dni i dwie noce 

Zabawa z harmonją, na której wy- Pamiętam - moje pierwsze n~uki. Oni wvjęli swoje „zarobki", ja swoje, bez przerwy. 

gryw at mista z Wąskiego Dunaju, Rvb- : Zanim zostałem „czeladnikiem", rok R_il zem bvł~ ~kot~ 160 rubli. Zielińszcza- - Maładied 

ka. BY1u lrod1ę goś ci, mężczyzn i ko- czasu bylem na praktyce ki p,o ... hwalih mme. (D. c. n.). ... 

, 
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PIERWSZE KROKI. LAMERT 
Początkowo werbował młode kobiety drogą ogłoszeń, później przez agentów 
Jlilil nie slJJs~ol sflore nieletni«;li ofiar •ll'ęrodniol«:óll' 

Lódź, 11 lipca. 
Przed dwudziestu trzema mniej wię­

cej laty uważny czytelnik pism łódzkich 
mógł zwłaszcza na łamach dzienników 
niemieckich spostrzec ogłoszenie treści 
następującej: 

W celach towarzyskich poszu· 
kuje się młodych pań. Przyjemne ł 
miłe spędzenie wolnych chwil -
gwarantowane. 

społecznemi. Mieli swych ludzi w ca­
łem mieście. Byłi w kontakcie z doma­
mi schadzek. Prócz tego sami umieli 
zawsze namówić conajmłodsze dziew­
częta do odwiedzin w tajemniczym do­
mu przy ul. Mikołajewskiej, 

Ludzie, schodzący się w owym do­
mu - rekrutowali się z pośród sfery 
zamożnych przemysłowców i kupców. 
Mieli liczne stosunki w mieście, a że 

każdego rosyjskiego „czynownika" mo­
żna było kupić nawet za stosunkowo ta­
nie pieniądze - tedy po pewnym c~a­
sie istnien.ia spelunki - prawie wszys­
cy dygnitarze carskich władz - stali 
się cichymi pomocnikami zwyrodnial­
ców. 

W ten sposób potrafili dotrzeć na­
wet do policmajstra, do naczelnika wię­
zienia i t. d„. 

Zakonspirowany lokal kwitł i roz­
wijał się. Przez mury tajemnego klubu, 
z głębi posesji przy ul. Mikołajewskiej, 
nie dochodziły do uszu niepowołanych 
krzyki nieletnich dziewcząt - nie sły­
chać było ich skarg i jęków„. 

Dopiero po roku blisko skargi te do­
szły do uszu opinii publicznej. 

I wówczas całe miasto przeszła po­
tężna fala oburzenia. 

Trzeba zaznaczyć, te w owych cza- ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••­
'ach - pozo·rnie niezwykle surowych, 
pełnych przesądów i najrozmaitszych 
„zasad" krępujących dosłownie wol­
ność ruchów kobiety - tego rodzaju o­
głoszenie nie było tym chlebem pow­
szednim fak dzisiaj, Dzisiaj czytamy naj 
rozmaitsze westchnienia leciwych pań, 
wdów i „osób samotnych", poszukują­
cych towarzystwa na stanowisku na ca­
łe zycie, albo towarzysza nie na stano­
·wisku - bodaj na krótko - dzisiaj te-

Groźna szajka fałszerzy monet 
przed poznańskim sądem' apelacyjnym - Rozprawa 

obi iłowała w szereg sensi'cyjnych momentów 

go rodzaju ogłoszenia nie czynią na nas 
najmniejszego wrażenia. 

Rychło wyszło jednak na jaw, że o­
głoszenia mają sens głębszy: że poszu­
kujący dam do towarzystwa są raczej 
stręczycłelamt do nierządu. 

Poznań, 11 lipca. Szajka ta należała do jednej z najle-
Pirzed Sądem Apelacyjnym w Pozna- piej zorganizowanych band fałszerskich 

niu toczyła się sensacyjna rozprawa prze w Wielkopolsce. Ujęcie kolporterki Ma· 
ciwko groinej szajce fałszerzy monet. rji Pa~lickiej pozwoliło na wytropienie 

Na ławie -0skarżonych zasiedli Marja „fabryki fałszywych monet", mieszczą­

Przybylska, Stanisław Przybylski, Wac-1 cej się przy ul. P-0lnej w mieszkaniu Przy 
ław· i Edward Przybylscy, Edmund Le- bylskiej. 
mański, Teofila Lemańska i Alfons Ja· Wyrokiem pierwszej instancji skaza-
nowski. na została Marja Przybylska na cztery la 

Mamy pod ręką jedno z pism z tam­
tego okresu. 

Gdy rzecz stała się pewna, gdy sta- Straszna zemsta uw1·edz1·one1· 
to się publiczną tajemnicą, te oglosze-
nie Jest ukrytem rajfurzeniem - w pra- I bi I ..ti. 

sie l6dzkiej powstał generalny atak na l'I odo dziew«:zgoo o o o .rgzqc:gm 
pismo umteszczaJące ogłoszenie. plgnem wieśniaka 

Po kilku tygodniach ogloszenia prze- Lódź, 11 lipca. I czyna zaprzysięgła zemstę. Kosiński 

stały się ukazywać. (ig) Wczoraj wieczorem wydarzyt wyjechał do Łodzi, sądząc· że tu będzie 
Kto nada wat te ogłoszenia ?„. się w Łodzi niezwykle tragiczny wy- bezpieczny, ale mściwa dziewczyna od 

_ Dopiero po roku wyszła na Jaw praw padek. nalazła go i oblała mu twarz jakimś 

da w całeł brutalnej i okropnef nagości: Około godziny 8 wiecz. na ulicy kwasem, wypalając mu zupełnie oczy. 

ogłoszenia nadawali ludzie, stojący na Bednarskiej przechodnie ujrzeli jakie- Pogotowie przewiozło oślepioną ofia 

usługach Lamerta i Millera - dwuch goś męż_czyznę, do którego zbliżyta się rę namietności ludzkich do szpital& św. 
gtównycli organizatorów jaskini rozpu- młoda dziewczyna w chustce na gło- Józefa. 

ta więzienia, Edward i Wacław Przybyl­
scy po dwa lata, Lemański i jego żona po 
dwa lata, Alfons Janowski na półtora ro 
ku więzienia. 

Rozprawa obfitowała w nieprz.ewi­
dziane momenty, tak na korytarzu sądo· 
wym w pewnej chwili aresztowana zo­
stała jedna z córek Przybylskiej za odgra 
żanie· się sądowi. 

Obrona postawiła wniosek -0 przesłu· 
chanie m. in. konfidentki policyjnej Eli 
Germanowej, której jednakże nie odszu­
kano, wobec czego sprawę Stanisława 
Przybylskiego sąd postanowił wyłączyć. 

Co do pozostałvch sąd ogłosił wyrok 
skazujący: Marję Przybylską na 4 lata, 
Wacława Prz1bylskiego na 3 lata, Edwar 
da Przybylskiego na 3 lata, Lemańską 
Teofilę i Edmunda po 2 lata, Janowskie­
go na półtora roku więzienia. 

Po ol!łoszeniu wyroku Lemańska zem 
dlała, Wacław Przybylski zaś począł za 
rzucać sądowi niesprawiedliwość. Awan 
turom położyła kres policia. 

sty w lokalu po kinie „Belle Vue'' przy wie. Dziewczyna wyjęła z pod chustki 
ulicy Mikotajewskiej 40.· c buteleczkę i chlusnęła jej zawartość w 

To byty pierwsze kroki Lamerta. - twarz mężczyźnie. 
Wtedy byt jeszcze młodym cztowie- Rozległ się. przerażliwy krzyk. Dzie lali~ta wal~a ie· 1ło~1ieiami na Wiile 

kiem. Liczył zaledwie okola 35 lat. - wczyna, korzystając z zamieszania zuchwałe włamanie i ucieczka z łupem na skradzionych łodziach 
Wtedy mógl jeszcze liczyć na pewne I szybko uciekła, a na jezdni pozostaJ, 
sukcesy osobiste - jednak ponieważ krzycząc z nieludzkiego bólu ów nie­
miał myśleć o catem „towarzystwie"- 1 znajomy mężczyzna. 
tedy - gdy ogłoszenia iuż nie mogly j Okazało się, iż mężczyzną tym byt 
się ukazywać - Lamert oraz Miller Adam Kosiński, gospodarz rolny z pow. 
poczęli słę posługiwać szumowinami laskiego. Przyjaźnił się on na wsi z ja-

••••••••••••••• kąś młodą d_ziewczyną, której nazwi­
ska narazie nie chciat podać. Gdy wre-

Krwawa awantura szcie postanowił z nią zerwać, dziew· 

Lublin, 11 lipca. 
Niezwykle śmiałe włamanie do skle­

pu spożywczego miało miejsce w miej­
scowości Kępa Hotecka, w powiecie pu 
ławskim, należącego do Leona Łajaka. 

W nocy, gdy wszyscy pogrążeni byli 
we śnie, w pobliskim pokoju nieznani do 
tychczas sprawcy z.a pomocą uszkodze-

na ul. Rokicińskiej l k ł d 1. • k 
ul. w~k~f'ts~~t pg~~fumn;:i~~z~~~~g~; as '~ w g owe za pogar 1we przezw1s o 
się nagle glośne krzyki, które zaalarmo- 19·letni młodzieniec ciężko zranił swych kolegów 
.wały WS'Lystkich mieszkańców tego do- Radom, 11 lipca. llerzył pierwszego laską w głowę, raniąc 
mu. Na chodniku przed bramą walczyli 19-letniego Stanisława Walasa kole- go ciężko w czoło, drugiemu zaś pogru-

jacyś dwaj mężczyźni. Laski i odłamki dzy przezywali „kiełbasiarzem". Chło· chotał nos. 
żelaza fruwały w powietrzu. pak tak sobie wziął do serca to przezwis Sąd Okręgowy, biorąc pod uwagę 

Awanturnicy byli tak zacietrzewieni, ko, że postanowił się zemścić. młodociany wiek oskarżonego, skazał go 
że mimo natychmiastowej interwencji Kiedy więc przezwisko to padło z ust na 6 miesiecy więzienia. 
przechodniów nie sposób bylo ich roz- Stefana Gołosza i Aleksandra Sadwy, u· 
dzielić. Bójka skończyła się dopiero, „ 

nia skobla dostali się do wnętrza, gdzie 
zapakowawszy 240 kg. słoniny i inne 
produkty spożywcze, wartości ogólnej 
1.200 zł. - zbiegli. 

Towar z·ostał załadowany przez zło­
dziei na 2 skradzione łodzie, na których 
zaczęli się przeprawiać na drugi brzeg 
Wisły. 

W kilka minut po wypadku gospo­
darz zbudził się z.e snu i, zauważywszy 
kradzież, zdołał zorganizować 
p<>ścig za złodziejami, którzy poczęli się 

ostrzeliwać. 
Walka z nimi trwała dość długo, ale 
broniąc się gęstemi strzałam: rewolwero 
wemi( udało im się dobiec do drugiego 
brzegu rzeki i zbiec w niewiadomym 
kierunku. 

Dochodzenie w kierunku wykrycia 
pomysłowych opryszków zarządzone. 
Łup zostawiony przez zfodz~ei na łód· 
~ach poszkodowany odebrał. 

gdy jeden z nich. wskutek doznanych Walka 0 110 mt'ti·ono' w dolara"' 
ra'LÓW, zwalit się nieprzytomny na chod- lf W 
nik uliczny, A - d&. 6. „ ,_ „ e.· ft. &. Prof. PJccard czyni 

Wezwano do niego pogotowie. Byt „-c1u spo HO 1erco111 omeru„anssd<>50 Kresuso t 
to jak się okazało Zygmunt Stanisław- Nowy Jork, 11 lipca. lnym i religijnym, wymienionym w te- OS atnie 
ski, zamieszkaty właśnie w tym domu.J Po kilku latach żmudnej procedury stamencie Elli Wendell. przygotowania do lotu 
Walczyl ze swym sąsiadem Ottonem w tutejszym sądzie spadkowym• zako6 Jednego z pretendentów do spadku Nowy Jork, 11 lipca. 

Brennerem. Odniósł szereg ran th.tczo- 'czyl się wczoraj spór o spadek po pa- niejakiego Patricka Morrisa, sędzia ka- (t) w Akronie w dalszym siągu prof. 

nych głowy i całego ciała. nie Alli Wendell, wynoszący około 40 zał aresztować jako fałszerza dokumen Piccard czyni przygotowania do nowego 

Po udzieleniu mu Pomocy lekarz po- młlJonów dolarów. tów. - lotu oo stratosfery. Gondola balonu na 

zostawił go na miejscu w stanie osła- W chwili śmierci p. Wendell, mają- Morris przedstawił byl sądowi pa- którym prof. Piccard ma odbyć swój lot 

bionym. tek jej szacowany był na 100 miljonów piery rzekomo wykazujące, że jest. na- zirobiona jest z meta1u, znacznie lżejsze­

Ciorąco! 
ale od tego czasu wartość jego nasku- turalnym synem Johna Wendella, brata go od ahmninjum. Wszystkie loty prób­

tek depresji i obniżenia wartości giełdo Elli, po którym ta• ostatnia całą fortunę ne były zadawalające• jednak mimo to 

wych oraz nieruchomości spadła o 60 odziedziczyła. prof. Piiccard nie 1lstalit terminu lotu. 

Lócli, 11 lipca. procent. W · k ł 
(it) Upały, które niespodziewanie za Po spadek zgłosiła się nieprawdopo 5 dł yspa Znl nę a 

witały po długim okresie niepogód, dobna wprost liczba domniemanych pa a z wozu z powierzchni oceanu 
wzmagają się niemal z godziny na go- spadkobierców. (ig) Dziś nad ranem wezwano po- Tokio. 11 lipca. 

dzinę. Podczas gdy wczoraj o godz. 8 Sąd po kilkuletnich badaniach uznał gotowie do nieszczęśliwego wypadku (t) Okręty japońskie przeprowv.dza-

rano byto 22 stopnie, to dziś o tej sa- wreszcie prawo dziewięciu spadkobicr na ulicy Gdańskiej, gdlie spadła z wozu jące na Pacyfiku pomiary geograficzr.c 

mej godzinie było już 26 stopni C. O go! ców, dalekich krewnych zmarłej, i po- Brucha łfochminz, zam. Kilińskiego 67. udały się w k!erunku wysepki Ganges. 

dzinie 10 temperatura doszła do 30-tu lecU zarządcy masy spadkowej roz· Zdrzemnęła się ona, jadąc na targ i gdy Ody przybyły na oznaczone miejsce o­

stopni. dzielić między nich sumę 2 mltionów kolo wozu uderzyło o wystający ka- lrnzato się. że wyspa zniknęła z po-

Dzisiejszy dzień będzie bardzo go- dolarów. mień, wyrzuciło ją, jak z procy. wie1rzchn!. Wyspa ta. która leży pe 11:::-
rący. Możliwe• że temperatura doklzie Resztę t. 5. 38 milionów sąd posta- Odniosła ona szereg lek1kich obrażeń dzy Jokohamą a wyspami łfawajs\dcrni, 

do ?'j :· t r.: •ni C nowi! wydać inst.vtacjom dobroczyn- ciała. została zmieciona przez fale oceanu. 



Str. 4 

Coś dla wszystkich 
Dwuch znajomych kupców SPotkało się w 

niedziele w parku. 
- Panie Mayer - odzywa się jeden z nich 

- pQwledz mi pan, ale szczerze, czy pański sio· 
strzeniec Jest solidnym młodzieńcemi 

- W naJwyższym stopniu. 

Czekolada Plutos mleczna witaminowa 
JEDYnYM PUHOWARTO~CIOWYM ~ROOKIEM ODŻYWCZYM 

ł 
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Sezon owocóW nie dopisał 
Nie udalg si~ szczeeólnie wriinie, 

jabłka i iliwki 

M t91 

a 

Liljanil Harvey 
świt:ci tryumfy w Ameryce 

- A powiedz, pan, czy mogę mu dać molą Owoce krajowe w tym roku cześcio-1 owoce niedopisaly zupełnie. Przyczyną Pobyt Liliany Iiarvey w Ameryce 
córkę za żonę? wo dopisały. Przedewszystkiem tru- byty nieustanne deszcze, które uniemo- jest nieprzerwanym pasmem jej tryum-· 

- Z całą pewnością. Mogę zaręczyć, że Jaklskawki. Ilość plantacji, zwiększająca się żliwiły dojrzenie tych owoców. Z tego fów. 
mu panią da, on ią z pewnością zwróci. On Jesz z. roku na r~k spra~iła, że nawet wi~ś- względu będ.ą one nie~ątp.li~ie d~ogie. Ameryka~ska prasa nie przest~je P.i-
cze nikogo nie zarwał... macy plantuJą obecme owoce te w w1ęk Bardzo c1ekawem zJaw1sk1em Jest du sać o piękneJ artystce, zachwycaJąc się 

M szej ilości. Dlatego też mieliśmy w roku ża tanizna bananów. Cło na te zdrowe jej cudowną, filigranową figurką, bajecz 
W doble zamltowanla sportu. bieżącym wyjątkowo dużo truskawek, owoce południowe obniżone zostało po- nym kolorem jej blond włosów i głębo-
- Ach, Jakbym chociała mieć męża Sportow co sprawiło, że ceny spadły poważnie i ważnie. I z tego względu banany, choć kich niebieskich oczu. Ruchliwi i wszech 

ca - mówi Jedna przyJaclółka do drugleJ spożycie tych owoców wybitnie wzw· kosztują jeszcze 3 i pół zt. za kg. roz· wiedzący reporterzy stwierdzili i usta-
- A Jakiegobyś wolała: łyżwiarza, cyklistę, sto. chodzą się w wielkiej ilości, rugując z lili, że Liljan mierzy 153 cm., waży 94 

wioślarza, tenisistę, footbalistę, atletę? Z drugiej strony przyczyniło się tu rynków pomarańcze, od których publi- funty i że pełne jej nazwisko brzmi Lil-
- To Jest obojętne, byle był .•. przystojnym również do spadku cen czereśni. Uro- czność, ze względu na ceny, ucieka. Jak jan, Murjel, ttelen Harvey. 

brunetem d · ś · · · t t k · f · d · · · · d • •• z~J na ~zere m~ me Je~ ~ ym ro .u nas 11! ormuJą, c~ z1enme wwo,zi się , o Na pytanie, jakie pierwsze przeży-
• ; świetny 1 ~podz1~wano się, ze . wpłyme Polski ~O wa.gonow. tych ow~cow, ktore cie uważa za najgroźniejsze• odpowie· 

- Jaki to człowiek ustepuJe natychmiast to na ceny. Ale mezwykla tamzna tru- następme doirze~aJą w ,s~e~Jalnvch. za- dziata Liljanka: · 
idy nie ma racJI? - pyta nauczyciel w szkole ska wek a stąd wzmozony popyt na te kładach w Gdym, a póznieJ rozwozone . , . . ka„· 
ucznia. owoce, zmusita sprzedawców do obni- zostają po całej Polsce. -: N_akr~cal~smy w pobhzp wysp 

- Mądry. żenia również cen wisien. Banany są wysoce zdrowym owo- naryJskich 1 miałam skoczyc z tonące-
- Bardzo słusznie. A człowiek, który uste· Ale sezon truskawkowy już się koń- cemi to też udostępnienie ich najszer- go wraku okręto:vego do morza, by 

pule ardy ma racie? czy i najbliższe dni przyniosą nam z pe- szym warstwom ludności jest bardzo przepłyną~ do J~chtu opoda~, a potem 
- żonaty, panie profesorze.. wnością znów zwyżkę cen. ważne. Cfo powinno być jeszcze bar· I wdrapać .się po łancuchu kotwicznym n~ 

*•* Wedlug wiadomości z sadów owo- dziej obniżone, tak bv jeden banan kal-, pokład. piękne~o. statku. Wszystko od 
Do sklepu wchodzi Jakiś pan 1 zwraca się do cowych, gruszew w roku bieżącym bę- kulowa] się najwyżej w cenie 15-20 bylo się w naiw.iększ~rr_i i;iorz.ądku, ale 

sprzedawczyni: dziemy mieli wbród. Ale za to jabłka i groszy, a spotka się to niewątpliwie z g~y znal~zła.m się mmeJ więceJ w .11oło-
- <Ay ma pani pułapki na myszy śliwki nie bardzo dopiszą. Sezon tych wielkim aplauzem społeczeństwa. I ~Je drogi między t?n~cy!11 wr~kiem a 
- Owszem. A dużą sobie pan tyczy? owoców nie będzie udany. St. Jk~chdtem zbdawał? m1 się, ze .lu~z1e z poś-
- Nie, średnią. Jeśli chodzi 0 zwykle wiśnie _ te , 1a u .. o s.erwuJą z przerazer;i1em CO· , 
Po obejrzeniu kilkunastu pułapek, kliJent wy - · co dz1eJe się za mną na wodzie. - Gdy 

hlera Jedn ą z nich. nareszcie znalazłam się na poktadzie. 
- Tak, ta chyba będzie dobra. n 11 f T d- ' ujrzatam wynurzające się z tonf pletwy 
- Zapakować? - pyta usłużna ekspedientka 0 o '• U ro . Jo• grzbietowe trzech potężnych rekinów, 
- Nie, dzlekuJe - odpowiada kfiJent. się· które ścigały mnie. 

raląc ręką do kieszeni _ te mysz wła§nle przy. PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 19.35-19.40: O<lczytanie programu na dz.ień t L'l 
„POLSKIEGO RADJA". l następny. Innego rodzaju emocję prze.ży1a I -

niosłem ze sobą." 1 19.40-19.55: Felieton w rubryce „Na widno· jan Iiarvey w czasie nakręcenła: jednego * * WTOREK, dnia lH!o lipca. k 
Dw ·* 11.57-12.05: Sygrulł CZa.9U z WarS'lJawy, Hejnał 20.~~1~: K<Jlllcert w wyk, Orkies.try P. R. z ostatnich filmów. Artystka .Jniala od-

uch pnyJaclół sprzecza się z sobą, co z Kiraikiowa. po,d dyr. St. Nawrota, Stefan Frenkiel tworzyć scenę z życia cyrk~~ej tan-
fest trudni~„ 12.05-12.10: Ce>dirien.ny Przeglą<l Prasy Polsikiej, (skN.) i Ludwilk Urstei.n (akomp,J. cerki na drucie. LiJjanka zaangłlżowata 

- Jajt-48ówię, ie na)trudniej Jest kryć bla- 12.10-12.15: K<Jr111Ul!l.!kait me>teorofo.gDczny, W przerwie: go.dz. 2().50: Dziennik Wie~orny; specjalną tancerkę - linoskoczk~ i przez 
chą ostre wfeże kościelne - mówi Jeden. 12.15-13.00: Trainsmis,ja ze Lwo·wa uroczystego godz. 21.00: K<>muDliika,t Izby Przemysłowo- szereg tygodni uczyła się karkołomnych 

- Mylisz się _ odpowiada mu drual, _ NaJ• obchodu 15-ej I'OCZ.Illi.cy istnienia 14 pułku Handlowej w Ło·dzi. t l · t · kó Gd · - ł · Ż 
"' Ułanów Ja.idoiwiedcwch. 22.00-22.25: Muzyka t.alll.eczna. SZ ucze C l nc W. Y opapowa a JU 

trudniej Jest zrobić fryzurę panu radcy z mie· 13.00-13.05: D:z1iennilk Południowy, 22.25-2335: Wiiadomości sp<>rtowe. „wyższą sztukę" przystąpiono do zdjęć. 
wlęclu włosów. 13.05-13.10: Odczytam.ie pr-o,gramu na dzień 2.35-22.440: Ko.muniikaty meteoro\o.gk.z.ny dfa Trudno opisać przerażenie Lilian, gdy 

bieżący, lotnictwa i policyjny. · l · l' k t l któ · · 
- "' TEATR MIEJSKI. . 13,16<--il-4,~ ,..Ji'~e;iwa. • • - uf.n " , 22.40-~C.OO:_ ~uzylva . tane~:z.na z ka.w. „Europa" !UJrza ak, Z~> m a JS a. ow~· tna r.eJt ml~· 

Dzi'ś i jutro dwa ostatnie powt6rzenia ~- 14.55-t6.00f"Muzyka z płyt gramofonowych. w iechoc1ruku. a wy onac ewo ucie Jes rozp1ę a me 
welacji J. Te.py „Fraulein ~". _ Ceny 16.00-17.00: T~ja z Ciechocinika k.oo.cer· jak w czasie prób tuż nad ziemią, lecz 
m>tope. tu popularnego. AUDYCJE ZAGR.ANlCZNE. na wysokości 8-iu metrów. Zaraz po 

•~. " IE.A'r~ LETNI W PARKU STASZICA. 17.00-l?.lS: „M<Fi17~ka -: ~sipa s.po.lcoju'•, wy- 20.30. STRASBURG. •,Iirabia Lu1ksem- pierwszych kilku krokach straciła „akro 
Dz.~ li ood.zLeamie w:iiecz.04'em dlook.on.ała głosi p. Ludomira M1sswro. 

pilmwtina farsa Bissona Czy jes.t 00 do o.cle<nia': 17.15-18.15: Konced scilii&-tów. Wykonawcy: burg" - operetka Lehara. batka" równowagę i... spadła z linki. Mia 

1 
REWJA w TEATRZE POPULARNYM · ~·a.leni~ Wale~a (sopr~) . .A.ndrzej Kia· 20.45. LANGENBERG. Koncert symfo- ta jeszcze tyle przytomności umysłu, że 

(~rodowa 18). _ImOIMi1ki (klarnet) 1 L Uretellll (aikomp.). niczny. spadając, uchwyciła się linki rękoma. 
Dziś i oodzienaiie po dwa przedstawienia o 18.15-18.35: Odcayt P· t. , Stowruki handlowe 21.00. BER.N. Koncert z udzfałem Sal- Pokojówka· która nie odstępowała Lil-

itockz. 8 i 10 wiecz. do piątku włącznie tryskają- Po'lskii ze św~1ttem", wygł. P. Jastrzębowski. vatore Salvati'e.,,.o. janki przez caly czas, wyratowała ar-
ca hwnorem wspaniała rewia w ZO obr1zach 18.35-19.20: Mru.zyka lekika i sa!looowa z płyt, ~ 
p. t. „Normalnie gazik:::•' 19.2-0-19.35: Ro.zmaiiitoścJi. 21.00. WIEDEN. Koncert syimfonkzny. tystkę z opresji. 

„Pozwólcie nam żytl„" 1 tO) którego ojciec, dziad i pradziad spędzili wynalazcy imponowało mu. 
życie w podziemnych korytarzach po- Początkowo byt nawet nieco skrę­
nurych kopalni, stał przez długi czas w powany, lecz poznawszy bliżej prostą 
milczeniu, podziwiając piękno niezna- i szczerą naturę Przybora, przylgnął 

Powieif sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zański nego sobie krajobrazu. doń odrazu calem sercem. 
- Cóżeś się tak zagapił? - posły- Również i Paweł poczuł sympatię do 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL I Michał, przewieziony do jednego z szał za sobą głos Michała. dzielnego, skromnego młodzieńca. 
Halina Ra!ecka. bez!obotn.a s~eno:typiwt. pensjonatów, położonego na stokach - Spojrzyj tylko! - zawotaJ nań Odtąd też stali się nieodstępnemi to· 

ka, postanowiła z rozpa•czy utopić su:. G b łó k' l · ł d · · de I d p t · 
Przeszkodzi! lei w tern szofer Paweł a a w 1, eza na wera.n zie I g -, rozra ow~ny a'7'e . . warz:yszam1. . 

Przybor. u którego znalazła chwilowy przy- rat: Ale Michał me podzielał zachwytu Michał, rozwalony na Jezaku, nudzą-
tu!ek. . . . - Co to ludziska tyle cudów opo- swego młodego. przyjaciela. I cy się, gderający i opowiadający nie­

Po wielu przeiścla~h Halina otrz~muie wiadają o Zakopanem? Co tu ładnego? I - Niezłe górki - mruknął pod no- stworzone historie właścicielce penslo· 
Posade wychowawczym u hr. Zbaraskich. M ł ł . d Gd · · t 6 h · · · · d · , · t t ł d · · ś l Kuzynka młodego hrabiego Zbignie\va g a, mg a 1 eszcze. z1ez są e g - sem - c oc1az muszę c1 powie z1ec, ze. na u, zos awa w omu, om za z pe-
Zbaraskiego odnosi sie niechętnie do Ra- ry, gdzie zachwalane lasy?„. w Alpach widziałem jeszcze większe! i cakami, petnemi prowiantu, włóczyli się 
iec~ei1: . . lb Drugiego dnia, a i trzeciego również Ale pożytku niema z nich żadnego: zwy-! po górach. · 

ua ma wywarła na Zb1gniew1e o rzy• d k d ł d l · · k ł któ h t · · M'l > k' · ż p mle wrażenie 00 nie uszło uwagi hrabianki eszczy pa a w a szym ciągu, a! czaine s a y, na ryc na we 1 ziem- 1 czyns 1, zauwazywszy, e rzy-
IzabellL · mgta i bliskie chmury zasnuwały chory- niak ci się nie urodzi... Słyszałem o ja- bor nie posiada jeszcze treningu, wta-

Paweł Przyb04', który w. międ.zycz.a.sie zont. · kimś przedsiębiorstwie, które chciało jemniczat go zwolna w kunszt taternic-
zd~był. sła.wę asa boksu po!&k.ieg17 •• w decy- Teraz nawet i Paweł zaczął się nie- fabrykować likier na zielonych szpil- twa. 
du11\ce1 wa.lee z Leforchem poo.oe1 klęskę. . 1. 'ć · k h k d · któ t Ś • N · · b'l' · ' h 

Wskutek niecne! Intryg! Izabelli traci cierp 1w1 . ac oso rzewmy, ra u ro me w aJp1erw zro 1 1 parę mmeJszyc WY· 
Halina posade bony małe! Reni. - To nie Zakopane, ale zakapane!- wielkich ilościach„._ Ale eksperci orzekli, cieczek: do Doliny Kościeliskiej, na Ga· 

Wydalone! ze ~!u~by dziewczynie. za- powtarzał zasłyszany gdzieś dowcip. że likier taki jest gorzki i ściąga gębę„. batów kę, Nosal, do Czerwonego Sta­
pro1>0nował hr. Zbigniew, ~Y została iego I żałował, że nie wyjechał gdzieś na Tak więc nie mamy z Tatr nawet i tej wu, a dopiero potem puścili się na dal-
kocha..nką - ale nadaremme. t d . t , . d d b . k , ., . G' t . c 

- P.rzybor ulepszy! karburator samocho- po1u me w s oncę 1 w pogo ę, ro neJ orzysc1„„ sze wyprawy: na 1ewon 1 zerwone 
dowy. Różne instytucie chca od niego na- Czwartego dnia. zbudziwszy się ran~ Wygłosiwszy swój bezapelacyjny Wierchy, na Granaty, pote.m jeszcze na 
byćs p~ent. 6 b" k . . kiem i odsunąwszy zasłony u okna, - sąd, spożył śniadanie i rozwaliwszy się Swinnice, przez Zawrat do Morskiei;o 

za,.,.a aipaez w ro.z LJa asę z p~1eram1 k k l d . . . l . k ł . dl' Ok k , f l' O 1 p Ć PrzybiJra. Michał zostaiie cięż.ko ranny. rzy ną ze z z1w1ema„ na eza u, zasną snem sprawie 1wego. a, a w oncu s orsowa 1 r ą er „. 
Detektyw PetrofJ. jest na tropie. Gęste mgły i chmury znikły bezpo- Dla Pawła rozpoczęły się pierwsze Zkolei powędrowali obaj na czeską 

- A więc zrobione-zakończył dok- wrotnie. Niebo było wygładzone turku- w życiu wakacje. stronę, włócząc się po tamtejszych 
ł6r. - Za dwa tyigodnie bierzecie slee· sem, a złota tarcza słońca zalewała Byt koniec czerwca, pensjonat, w szczytach i tumach. 
pinig l jedziecie z Michałem do Za'kopa· świat jasnemi promieniami. którym mieszkali stał prawie pusty. - Wspólne wędrówki zbliżały ich jesz-
nego„. Teraz dopiero dojrzaił Paweł piękno Ale Przybor nie tęsknił za towarzyst- cze bardziej do siebie. 

I tak się też stało. panoramy tatrzańskiej, wem. Zaprzyjaźnił się z jakimś mto- Nieraz, gdy zmeczeni drogą. leżeli 
Błyszczał w słońcu "Nspanialy ma- dym inżynierem technikiem, spędzają- na aksamitnych mchach. lub w cieniu 

syw Gewontu i Czerwonych Wierchów. cym tu swój urlop i począł włóczyć sie pachnących kosodrzewin, opowiadał 
Na lewo majaczyła dostojna sylwetka. z nim po górach. Paweł swemu towa.rzyszowi o przedzi­
Swinnicy, a jeszcze dalej legt kamienny Tadeusz Milczyński, jak się nazywał wnych kolejach swego życia: o swojem 
grzebień Wołoszyna. tlen. daleko, bie- młody inżynier, byt zapalonym tater- sieroctwie, dzieciństwie u kowala. do­
lały śniegiem pokryte szczyty rozlicz- nikiem. Góry przemierzył wszerz i brei starej babce, o swojej pracy jako 
nych turni. Iiawrań i Murań byty osta- wzdłuż - nie było prawie szczytu czy szofer, a potem o błyskotliwej karjerze 
tniemi ziarnkami tego imponującego ró- doliny. którejby nie znał. · bokserskiej i historii swego wynalazku. 

ROZDZIAŁ 
SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 

nowa przyjaźń 
Obaj przyjadele przyjechali do Za­

kopanego w późne czerwcowe popołu­
dnie. 

Byto zimno, mżyl deszcz. a wszyst­
ko w kolo zasnuwały gęste mgły. 

żańca górskich kolorów. To: . .varzystwo słynnego ongiś bok-
Przybor, potomek śląskich górników sera, a obecnie jeszcze glośniejszego· (Dalszy cią2 Jutro). 



STRESZCZENJE POCZATKU POWIESCI. - To pewnie krótkie spięcie. Jes·1jak wahadło kołysał ~ię koło t~go okna, wie gniewnym. Potem wyrzekł słowa 
Ela Robertson, p!ekna woltyterka I Rex tern pewien, że nikt nie zdołał wedrzeć przy którem na warcie stał Miller. zastanawiające: . 

słynny akrobata, orzygotowula sle w wo- się do pałacu. •: _ Dla pani jest to tylko scenką, a 
zie cyrkowym do występu. p A o · d · · dl · · ·· -

W piękne! woltyterce kocha sle skry· Czterej ludzie komisarza przybiegli an rtur ,_,enner, pogw1z u1ąc naJ- a mme życiem. 
cle klown friko doń z raportem Wszystkie okna były nowsze tango, wraca.t do domu. Ela szybko podjęła tę uwagę. 

Po występie Eli, na arene wpadł lek· I pozamykane · - Jak idzie służba, panie posterun- - Co pan mówi? Dla pana jest to 
kim, spretystym krokiem Rex. Akrobata · ko wy? życiem? Dla pana jest to prawdą? Kim 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. - W dużym sa.lonie sprawdzaliście? · . R 1. Rex spada narle z traoezu wśród ogól- Posterunkow któremu powierzona . Dobry .zna1omY_ pana enne~a. po _1- jest Mister X.? 
nego przerażenia i traci obie ręce. b l t ~· 1 b sto a zbiegł CJant pełmący słuzbę na skrzyzowanm - Nie wiem. zaraz go nani zobaczy. 

~ierają. go do szplltaila, gdzie akrobata Y a war a na 0 . e, e~ w . ulic, odparł jak zwykle: - Kim jest ten drngi Mic;ter X„ ten 
t.rac1 oby~w~e ręce„. " po schodach. Martm pobiegł za mm. _ Dziękuję panu, mamy ładną po- prawdziwy? 

Młodziemec „ze szramą syn magnata Z 1.1. k' , · tł S bk 
lśąskiego, Edmund Stamieckii. odwiedza z apa 1 1 wszyst 1e sw1a a. zy o, godę. Rener dał znak Eli. Właśnie kocim 
Elą ramiego 111krobaitę w ~ita:lu, ~cizie wol· biegnąc prawie, sprawdzali okno za Kładąc się spać Renner kilkakrotnie krokiem wszedł na scenę artysta No-
tyterka przekonywuje go 0 sweJ mił?ści. oknem. z tęsknym wyrazem w oczach spoglą- sił czarny surdut, czarnq koszulę i czer· 
dI::J1aczi!:~ !~Y1~~~~~~'.e~e;;vrg~~~s~~~ . Okno, za portjerą którego skrył się dat na te~e~on. Żeby tak za9zwoniT wony krawat. Oczy mia! zastonięte wą 

córka bogatego 1>rzemyslowca. Czyni ona Mister X„ było otwarte. dzwonek 1 zeby znów rozległ się słod- ską maską. · 
mu wyrzuo/. te nawia.zuJe znaJomoścl z _ Przeszukać ogród - ryczał Mar- ki i melodyjny głos, który wczoraj wy- Zamilkli oboje . Renner pochłianiał 

„cyr8~~!ą'~ama~ Edmunda, aby zerwał tin. . . . . . . d~t mu rozkaz tak ciężki do wykona- ,wzrokiem akrob~tę. P~z~gl~da! mu się, 
z cyrkówką i otenił eię z Regą Szybs.ką, Pohc1anc1 me zdołali znaleźć zad- ma... I Jak wdrapywał się po sc1arne. iak prze-
gdyt to mu ie.:t potrzebne do iego !.ntere~6w. nych śladów. Tylko jeden z nich spo- Ale telefon milczał. . skakiwał z dachu na dach. W trudniej-
.h_ Edmund Stanledck!Jnalefał ~01k. kkomnkuitetu strzegł zwisający na sznurku, przymo- Renner zasnął snem svrawiedhwe- szych miejscach, gdy widać było, że ar-
onorowego, urzą za a.cego wie 1 o rs d h łó k Ołó k t t "ć · · · · · 

piękności na cała. Polske. Na konkursie tym cowanym na ac u, o we . we go.„ ys a uczym musi powazrne1szy wys1-
mlala bY'Ć wybrana Królowa Piekności. dla łek, Renner wyginał się cały na krze-
którel rótne towarzystwa przeznaczyły śle, jakby chciał tamtemu pomóc. W pe-

lą~~~agr~~sur::_::o :'0!~ka.nie Rozdział dziewięćdziesiąty pierwszy wnej cNh_wdililsykrąNł" doś.ć gło~n~. 
p!erwszej na.grody na kon.kur$ie piękności. -· le O ęga. IC me Umie. 
Uliczny fotograf wysyła za ,J>OśredDJictwe!31 Pro' ba w ,,011-1np1_1_,, Mimo tej uwagi Renner był bardzo 
zakładu fotogrd!Cz.ńeg.o ,,Aida" fotografię d J • • • • 
Eli równiet na 6w konik,urs. Zdjęcie to do· za owo ony ~ popisu t~Jemmczego a-
konane Z'06ta.ło w ~e. Jdy Eia po opu· krobaty. I znow pod komec występu u-
•czeniu pałlliCU błąbła &ię po uli.cach Siostry Corelli byty niezwykle stań- W pokoju na drugiem piętrze zgasło czynił uwagę conajmniej dziwną . 

.Ela uzysku!e l)ierwsza nagrode ])Od wa- . 6 , . t• p h ·1 l'ł . ó . w·d . . . 
r-unkiem, te oczyści sle z zarzutu zamordo- czoną parą. Był to nowy typ popis Y' swia łO. o c w1 i za pa 1 o się zn w 1 na - 1 zę, ze. na tym_ człowieku. moz-
, Vfania Stanleckiego. tanecznych, polega1ący równocześnie rolecie zarysował się cień postaci nie- na polegać. Jestem z mego zupełrne za-

1 Nas~epnego dnia Bla s.PotJ'.ka sle ze na akrobacji i na tańcu pełnym niewy- wieściej. Po sekundzie światło zgasło. dowolony. 
{~;~f:rn~e:;t~~~~i R~~~~~d::;~.'m·L:w!~~~i m~s~enia i Y'dzięku. W c~wilach na!bar- Zapanowała znów cisza i mroki. Ela ni~ mog!a się . powstrzymać od 
. i-.rzyrzeka, te ])Omo:te jej w uzyskaniu dz1e1 spokomych, gdy obie tancerki za- Ela siedziala w drugim rzt:dzie z wzruszcma ram1onam1. Czemu ten Ren-

SJYbkieJ rehabąitacfi. . . ledwie się poruszały, następował zu- Rennerem. Byl1a oddalona od niego o ner jest taki dziwny? Nie rozumiała go 
-, ł z'!vtr:1 ~z:bą ~~Mki przybywa do Eh pełnie nieoczekiwany łamaniec akroba- pół metra prawie, ale czuła jak jej to- zupełnie.„ 

Podcus szamotania ~le rozlega sle strzał tyczny. Ten rodzaj tańca wywotywal wa~zysz drżał w najwyższem podnie- Prog'.,af!l „Olimpii" zap?wiadał się 
I Lewańskl pada martwy na ziemie. Bla specyficzny efekt. cenm. . . rzeczyw1sc1e doskonale. Dma tego pró-
1>rzerażona ucle~a. „ .- Jak się pani podobają te dwie sio- - Dobre, co?.„ - wyszeptał do meJ \bowano jedynie pierwszej części pro-
tuł ~~ °ł>rz~m!!1e. wreezete zaszczytny 1Y· stry. Ładne dziewczyny, prawda? spalonem1 wargami. gramu. Całości Ela nie znała i opuściła 

Z„
1 

°·~11do1' ~~~yna ~ek. tyc~.; ~-·netiner f5yTż''"Etą na próbie w tea- - Niechże się J'.la'.11 'tlspoł<ri!- P'itt - ·teatr „Olimpia" nie wiedząc nawet że 
7 ''.'" • „ urza 91.ę ni~J re..yaer .Nltllc 1, pro- Ą ł b • · k · ł · 1 d · · , · · ' 

pboUjąc iei wi.elk" rolę w fiilnlle. trze „Olimpja". . sze s yszę, Y cz1ow~e p_rz.e1mowa ~1ę 1 w rug1e1 częsc1 wystąpi Maestro Sten-
„~. ...„ ··-- Ha. t>rzyimuie te .nroJ>O.ZYcję,_ Ra!ic~i - Wolę ich urodę, niż ich tan!ec - tak _?a~~zo t~1!1· co ~H~ dzieJ~ n~ _ sR~p1e. j za i ~: Maestro Stenza jest p_opr,qstu jej 

namaw1:i .Ele aby z ntt:i "".Yiechala. zada~1- i .Ela poczęta wyjaśniać autorowi dra... Renl!r spó]rzał na Etę wzrolóem pra- Gties1em. 
ce. v.~dz1e uczyni z nieJ w1el!ka 1tw1azde fil. ma tycznemu, czego wymaga od tańca · ------
mo S~ita udale sle a<> Rałlckiego, by s.zcze- i jak sobie wyobraża taniec współcze-
rze z nim pomówić_. sny. 

w. czasie tel. wiz~ty Stega znaJduJe w -Zan się pani i czuje sztukę -
ałbum1e fotografie Eh zadedykowaną RaHc- . c· k · 
kiernu. Stega rozgoryczony ucieka. rzekł z uzruamem Renner. - te aw Je-

Rozdział dziewięćd2;iesiąty drugi 

l'lolorz i liierof 
Tymczasem Bla decyduje s!e wylść za- stem jak się pani spodoba następny nu-

mąt za Stegę I mówi o te~ Ral!ck!emu. . mer: „Mister X." dżentelmen włamy· Stęga przeczytal ogłoszenie Eli w l równania między Rennerem a Mister 
Po powro:cie do ~otelu znajduje 1ednak wacz - Mojem zdaniem ten występ l<1lka godzin po ukazaniu się. Nie chciał i Iksem. Oto podczas generalne1· próby 

pożegnalny list Stęg1, który pisze, te opu- · • · b ć k • ·1 d k szcza ją na zawsze. nie ·podaląc Jednak powm1en y atra cią naJ epszego je na przynajmniej narazie, spotkać · pierwszej połowy rewji, gdy Stęga ob-
powodu tej nagle! rozlakL rzędu. si_ę .Elą .. \Yo.Jał przeczekać, ~ż ~inie dla 

1

1 serwował z za kulis Elę i jej towarzy-
Bla !est zrozpaczona, gdy't ~tal~ sle to Przed występem Mister Iksa nastą- mego c1ęzk1 okres braku p1emędzy. - sza, na senę wystąpił w roli Mister 

P? udzlelentu. od~owne! o~powiedzi RaUc- piła dłuższia przerwa Reżyser gniewał Postanowił zgłosić się do niej dopie-
1
! Iksa człow1'ek bardzo podobny do Ren-k1emu. Obecnie więc z.mienia zdanie o wy. . : . . 

JeMża z Ralickim do Wiednia. się na personel techmczny: me przygo- Magalsk1 10 lipca 4 szp. nera, ale jednak nie Renner. 
Tam zostaje aresztowana Pod zarZl\ltem towano na czas dekoracji. Ludzie bie- ro wtedy, gdy będzie poza troskami na-1 Kim ·był akrobata, występujący pod-

skradzenl'3 prz~ .trz.e!lla latv. brylantów. gali za kulisy, nagwałt wykończali de- tury materjalnej. czas próby generalnej w „Olimpji"? -
nalRaeżą1~Ykc.h ~~ ~s~ę_cia ~ieczorskied~-~· koracje przedstawila,jące fasadę domu; Aby jednak uspokoić Elę, Stęga któ- Czyżby się miał Stęga mylić? Czy mu 

' bC •I <WWlaQIUje 111ę _pmTPa 11<\em, te t t . . h ·1· . t l r d , d . d. I t I . lk d . . 
k&i~ę Pieczorski bawi w waedniu i przeby.

1 

~ os ą meJ ~ ~11 ms a owa 1 na ru-, !ego.s ma wpa 1 na pomys1 nas ępu- się ty o z aJe, ze rolę Mister Iksa wy-
wa w tym s:imym hotelu „Tivoh". Retyseir g1em piętrze swiatto elektryczne. Jący. konywali dwaj ludzie? Stęga byt zbity 
ud.:iie się ~ęc niezwłoc=ie. do n~eg-0, by Ela wiedziała na czem polega wy- Spotkał w kawiarni artystycznej swe z tropu. Nie wiedział co ma myśleć 0 
ksi.ążę za.świa~czył .. te Ela nie ma ruc wspól- stęp nieznanego akrobaty. Mimo to już go 12rzyjaciela Michała Lipczyńskiego. tern wszystk. iem. 
nego z kradzieżą Jego brylantów. k . t , b • 1 kk d L" ' k' · · ł Ó · • • 

Ku z,dumieniu ;ednak Ralickiego kisi~ę w tra cie przygo owan y1a z e. a P~ 1pczyns 1 me zy r wmez z czysteJ Wreszcie jeszcze jedna tajemnica. 
stw~erdza w gabinemie komisairza, te Ela niecona. Istotnie występ zapowiadał s1ęl· sztuki. Pracował poprostu w wytwórni Przecież w pismach czytało . się ostatnio 
!~aidl1~~\;i!t~mą Schn~er, która sensacyjnie. . . portretów i w sprawach !ej WJ'.twórni o niebywałych wyczynach owego Mi-

Okazuie sle bowiem, te książę Pieczar- Renner. był wyraźme podmecony. Jechał do War~zawy. Po kilku m~n~ta~h ster Iksa. Kradzież pereł z mieszkania 
ski wr.ócil do Emmy Schneider 1 chce Ja Ela czuła, ~e wia:Jczyt z sobą. Gotowa r~zmo~y .dwaJ. koled~y poro~um1eh się. ambasadora meksykańskiego i tajemni­
uchron.1ć .od a~esztu. była przys1ądz, ze Renner tylko całym L1pczynsk1 zabierze list Stęg1 do War- 1 cze pojawienie się tych samych pereł 

R1ah~k11 ud5at1ef sle Mtym11 czasketmó do1 stwedgo wysiłkiem woli panuje nad sobą. Chciał· sza wy i go wrzuci do skrzynki poczto-' już nazai'utrz w skarbcu wypad el· któ 
przy ac1e a, e ana a na. ry es Y· b ó'ść · · d · ' · El b d · k · St ' '· • 
rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- Y P J na scenę 1 wypowie zie~ sze- ;ve1. a ę zie . prze onana, ~e . ęga ry omal nie o kryl śmiesznością komi-
wal la~lś plan. który ma zdemaskować reg uwag ~a temat przygo!owan ~o 1est w Warsza':"1e, Ela uspokoi s17. . sarza Martina; kilka kradzieży cennych 
prawdziwa ~mmę. . . . występu Mister Iksa. Zatracił zupetme I przebywa1ący w przekonamu Eh dzieł sztuki w najbardziej niedost _ 

Ela zos.tai~ wreszcie zw~lmona I. wy1et- swój ton salonowca. Gubił wątek roz- w Warszawie Grześ nie spuszczał z niej h · ·1 · t · h · . ęp 
dża z Rahck1m na Semmennst. gdzie prze- C h .1 . b' ł k w· d . nyc 1 Pl me s rzezonyc w1llach 1 m1e-
bywa również Rega Szybska w tówarzy- mowy. o c WJ ę tw~rz .Jego prze iega 0 a w ie mu. . szkania'ch arystokratów austriackich _ 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- sk.urcz ~de_n:rwo.wama 1 cze.sto wypo- Stęga był dob~ym portrecistą. Wy- przecież 0 tern wszystkiem rozpisywa-
se0sco. El L • wiadat 1ak1es gmewne uwagi na temat starczyło mu spoirzeć raz na człow1e- 'I ty się dzienniki grubo i szeroko Ak 0 
ga ~; ko~y~~z~ro;;10~f~k~ ·~ u~as~~ostTui; tego, c~ czynią J~dzie, przygotowujący ka, by zapa~iętać jego rJ'.SY i jego po- bata, ukrywający się pod pseud~nim~~ 
sam iaiem~iczy „niez.naiom'Y" angażuje sie eo 111a sceme dekorac1e. stać. Kt~ Jest ten czło.w1ek, z którym Mister X„ znał się widocznie na rekla-
teatru „Ohmpla . Znany literat Renner ma - - Gotowe? dwukrotme spotykała się Ela? Jakby mie Wiedział że to nazw'sk . 
przybyć do wytwórni .. Urania". O Mister z głębi sceny jakby z pod nieba się odsunęła trochę od Ralickiego a za· " · 1' • . t 1 .0 przynie­
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczegóły. . 

1 
. 1 ' • • ' t , . . .d t . ' . s1e ~u r9zg1os 1 zam eresu1e szeroką 

Ren.ner odwiedza wytwómię „Urania'·. I I oz egł się g1os p1erwsze.1w maszym. o ~zęsc1eJ w1 ywa .a się . z o~ym .me- publ!cznosć. Ale czy nie jest możliwe, 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że sty: zna1omym eleganckim wiedenczyk1em. że właśnie Mister X na scenie . Ol'm 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- - Gotowe, panie reżserze. Kim jest ten człowiek, który wystę- pJ'i" J·e'st tym s . M' t X „ d 1. -
lee u prawej reki M' X I ó , · d d · M' t X M 1 amym co IS er „ z1a-

Ambasador meksykański w Wiedniu ukrY- . - ister . · na scenę. r wnoczes- puJe .P0 ~seu ommem 1 ~ er : ,aj tający na scenie życia ?„. 
wa w skarbcu w swym pała·cu kolie perło- me zgasło światło prawie takie same rysy, Jak w1eden- St k"Jk k t . b 
wą o milionowej wartości. Przed domem paliła się jedyna ]atar- czyk z którym Stęga widywał Elę; jest . ęga 1 _a ro me 0 serwował. ko-

W pałacu barona w:ybuch~ bomba .. Ba- nia. Latarnia stała nieco na uboczu. By- tak samo zbudowany i podbródek. nie- 11~ 1:5arza .Mart;na, którzy przychodził na 
ron wra<:a do pałacu 1 zabiera kolie ze 1 • • I z 1. d h d ·• lk k • t · t I · t b d d b \\. szystk1e proby. 
sobą. Komisarz Martin komunikuje sie zi 1~ c1c ~o.. u 1cy oc o z~1y ty o ro- zas on;ę Y mas. cą Jes ~r zo po o ny 
nim telefon; cz.nie. Czy wszystko w po-1 k1 spózmonych przechodniów 1 od11:łosy podbrodka zn:lJOmego Eh? D 
rzadku? . . . . ... , trąbek samochodowych. Ta część nu-1 Stęga hył w trakcie zastanawiania ( alszy ciąg jutro}. 

Stel!:a angazuie sie do _..Ohmpll . . meru byta be z\'/70"lędnie ckskonale o- się nad t !'] 7 a o;~d l<q, gdv któregoś dnia · 
Renner zwraca ner I:;- 1 rotuie się ucie- · . . . · , . . . . , , ł · , ,_ . n· „ _ ,,Jk-. d. d I 

ckąz z domu barona de la Tour. praco wana 1 t obita mocne \\ 1 azerne . - poczu , ze Ll a~1 '· SZ1:; 1e c1ne o po-
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rwawa tragedia w Warszawie 
Przgjoc:iel szolero zobi• jeeo zoo.ę 

i sam pozbawi• si.ę zgcia 
Warszawa, 11 lipca. I Jak się okazuje, Jesionek strzelił do 

. . W domu miejs.kim przy. ul. Górnośle.s .Wójcikowej trzykrotnie. Jedna z kul któ 
k1e1. 6 rozegrała s1ę wczora1 krwawa tra· ra trafiła ją w czoło, sp0wodowała na· 
gedia. tychmiasfową śmierć. 

skr!n!0~1! tyka;Ia Pf rterz~ . hljS~je Po dokonaniu tego czynu Wójcik wy· 

fan W . . 'kiesz
221 

te .s~ er mAileJkS• ~-e· strzałem w skroń odebrał sobie życie. 
01c1 z - e nią zoną e san1J1cą. 

Około północy do mieszkania Wójci· Przyczyny kroku Jesionka narazie 

1988 .M 191 

Ofiara jaskini gry w ·Sopatach 
Inka_sent firmy "Goplana" przegrał zainkasowane pieniądze 

Gdynia, 11 Upca. 
Przedstawiciel firmy „Goplana" p. 

Mięso zaangażował swego czasu inka· 
senta, nazwiskiem Daniszenko, któr-y 
przez szereg lat wywią.zywał się ze 
swej funkcji ucziwie, a.t d<>piero w 
przedzień święta M,ona, spotkawszy 
jakiegoś znajomego pseudo · inżyniera, 
dał się namówić na grę w Sopo· 
tach, gd-zie w pierwszym dniu 

przegrał zainkasowanych 500 zł., 
a dnia następnego, pragnąc usilnie „od­
bić się", przegrał drugie tyle. Policja 
poszukuje niefortunnego gracza, który 
ukrywa się, według wszelkiego prawdo· 
podobieńtswa, w okolicznych lasach. 

W taki to sposób niemiecka jaskinia 
gry sprowadza 'słabe charaktery z uczci­
wej drogi na manowce, narażając je na 
konflikt z kodeksem karnym. ków gdy była tylko Wójcikowa i brat nie ustalono. 

jej męża, Stanisław, przyszedł kolega go ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
spodarza, pracownik „Pocisku", Zyg-
munt Jesionek. i PODPALA Jesionek był mocno podchmielony, a 
na uwagę ze strony Stanisława Wójc~ka, 

odpww~~ii~\!:m~~~~w!i~~:~~ai· Straszllwe czyny 25-Ietniego młodzieńca, który postradał zmysły.-
dowala się w kuchni. T b p ·Ś • J 
_ Po chwili Jesionek wyszedł równie! rzy OSO y ranne.- Onure Za) Cte W aworze 
do ·kuchni. Wójcik usłyszał, jak P.<>częli z Bielsko 11 lipca. ł widok wpadł w szal. Porwał rewolwer chem i dostał się do wnętrza. Tu rów· 
sobą rozmawiać, a w parę chwil później • I t 1 ć nież podpalił umeblowanie: 
padło szereg strzałów. Wczoraj wieczorem rozegrało się w 1 począ s ~ze a · 

Przerażony WóJ'cik w.padł do kuchni. Jaworzu niezwykłe zajście. W wymku strzelaniny trzy osoby W tej chwili właśnie wrócił ksiądz 
U. ł b . . „ zostały ranne, a mianowicie: wycho- Ważecha do domu wraz ze swą ~ospo-

Jrza ratową i Jesionka leżących w ka Do zamieszkałei tam Em11J1 Żert- wawczynl Anna Budniokowa została U· dynią. Ważecha, widząc Ich z okna, 
łuży krwi. kówny, przybył jej byty narzeczony, godzona kulą w lewą stopę, Kazimierz począł znowu strzelać, na szcześcle Je· 

. Wezwał on natychmiast pogotowie, 25-letnt Jan Ważecha z Dziedzic. Za- Olszewa w przedramię, a narzeczona dnak nikoiro nie traUł. 
k~or~g.o lekarz stwierdził, że oboje już J stał on w mieszkaniu Olsze wę obecne- Ważecby w rękę. Na wszczęty alarm wezwano straż 
nie ZYJą. go narzeczonego dziewczyny i na jego Po dokonaniu tego czynu Ważecha ogniową i policję. Ważecha, po odda 

podpalił mieszkanie Budnłokowei I niu szeregu strzałów, wyskoczył przez 
zbiegł na plebanJe. I okno i zbiegł. Przybyła strd ogniowa 

Księdzem miejscowym jest kuzyn I ugasiła w pore pożar. 

na fitórq padło 1000 doforó01 
Ważechy. Ponieważ na plebanii nieł Za zbiegiem zarządzono obławę, któ­
było nikogo, otworzył on drzwi wytry- ra jednak narazle nie dała razultatu. 

Częsitocbowa, 1 t lipca. 
Właściciel pralnt przy ul. Katedra!· 

nej 4, Grajek matad isę pewnego dnia 
w bufecie k-olejowym. gdzie skosumował 
więkiszą ilość alkoholu. Gdy przyszło do 
płacenia, okazało się, że nie miał pienię 
dzy, Wówczas zaproponował kelnerowi 
Tadeuszowi Cichoniiowi dolarówkę w 
zastaw ,z tem zastrzeżeni.em, :te do dnia 
25 czerwca wykupi ją. W przeciwnym 
wypadku dolarówka miała przejść na 
własność kei.nera. 

Cichoń zgodził się na tę tranzację. 
Grajek dolarówki w terminie nie wyku· 
pił, tak, że przeszła ona na własnoŚć Ci-

chonia. Tymczasem okazało się, że na 
dolarówkę padła wygrana 1000 dolarów 

Grajek zwrócił się do Cichonia o 
zwrót dolarówki za zapłacenie rachun· 
ku restauracyjnego w wysokości 20 zł. 
Cichoń nie zgodził się jednak. 

Na tem tle doszło do awantury i spra· 
wa oparła się o sąd. Tymczasem w za· 
targ wmieszał się dostawca wódek do 
bufetu kolejowego, który pogodził po­
waśnionych w ten sposób, że kelner 
otrzymał 4000 zł., były właściciel dola­
rówki 1500 zł., a dostawca wódek wziął 
sobie resztę. 

Slusarz udawał adwokata 
W obawie przed aresztowa.niem zbiegł ze Lwowa 

Lwów, 11 linea. 
(d) Policja stwierdziła. że w budyn­

ku sądu przy ul. Batorego grasuje jakiś 
osobnik. który udaje adw<>kata. 

Posługując się tym tytułem wyłu· 
dził różne kwoty od osób. które tam 
przychodziły na rozprawy ze swymi 
chlebodawcami. Obiecywał korzystne 
załatwienie sprawy, a potem znikał. 

Ostatnio od służącej Marji Kreców­
ny wyłudził 11 zl., a od Marii Okocim­
skiej 8 zł. Obie one o tern doniosły do 
policji. 

W dochodzeniach stwierdzono, że 
oszust ten nazywa się A. Bieda i jest 
bezrobotnym ślusarzem. Bieda zbiegł ze 
Lwowa w niewiadomym kierunku, 

Dziś i' dni następnych! Mai piękniejszy naiwiększy przeb6i sezonu 19a3 r· 
. I \ 

,,NIEPOTRZEBNA'' 
ul. Sienkiewicza i.o 

Tel. 141·22. 

Dramat złamanego serca .. matki. Tragedja opuszczonej i porzuconej„. matki. Szczęście 
przeżycia i otchłań rozpaczy.„ matki. 

~~js;~:k~;~zdb~si~ Mae Marsh, James Dunn i Sally Eilers Jedyne letnle kino w ogrodzie. 

H T O zdrowie 
PORADrtlA Chorzy na rupturyiróżnekalectwa 

„. 
Y6MNA 

W[. Hf H ~ l ~fi I [ l H ~ 
LECZENIE CHOROB 

WENERYCZNYCH I SKóRNYCH 

ZAWADZKA 1. 

RUPTURY jakoteż kalectwa nie wo!- szanuje 
no zaniedbywać. gdyż skutki dla żY· Ten „O I. I. 4" 
cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne kupuje! 
Ruptura staie sie wielka lak głowa Przyjmować tylko 

ludzka. spowodować może śmiertelne opakowaniu z 
Czynna od 8-ef rano (lo 9.ef wieczór. powikłania kiszek. Specjalne lecznicze lll1••••••••••••••-
,w niedzięle i świeta od O-ef do 2-eJ. bandaże ortopedyczne gumowe mojej 

Porada A!9 Z"• metody usuwają radykalnie najniebez· l ·.!.6 l l 
1
1 Dr. MED • 

..._ ł pieczniejsze ruptury u meżczyzn, ko· ·a ; c.. ~ ~ I Pl lil 
Od 11_ 2 I o4 z-a przyfmufe kobieta biet I dzieci bez operacji. Na skrzy- g: I ·~:5 t azer 

lekarz. wienle kreaostuoa, orzeclw tworzeniu sie garbów I ;'.;.~ ~.g ~ 1 1 

Dr. med. 

H. KRAUSKOPF 
1u·u1llcy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. Dla f ' ~~ ·- 0 "' I -------------1 skrzywionych nóg płaskich I bolacych st61> wkłady or- \.ił f- .!'.!:~ c::l. :§ 1 CHOROBY SKóRNf I WENERYCZNE Akuszer ja I choroby kobiece -

I Doktór tope<lyome. Sztut1zne nogi i rece. »~:goi~-· I przeprowadził sle na ul. llOWl6Clł 

H. SZUt1ACHER S1tec. 1.zakR AoPyAy P o R T .tlllA] ~&:~~~ I Zachodnia 64, tel. 18~·49 Zgierska 15. Te~.113-47 
ortoped. ze Lwowa, Lódź, ulica Wólczańska Nr. IO, ~ 0 I ~o"' S. przyjmuje od IZ--2 I od 7-8.30 wiecz.

1 
Przyjmuje od 4-7 wiecz. 

Choroby skórne front, parter teL 221·77. ~ :>.. ~ /o w niedziele I świeta o<l 10-12 Wl>OI - . 

PioTRKiiWSKB 56 S.W,!~,~;:~:~i~:~~~:~y~d;1·~~~;;~;:.:· ~ i! i~~ I K L I DN:KWGR -E-R. l M D UDDR. d~ l I n i· n 
od I 1 pół ~e!: !4~-:i~cz, w nie- 1'0s~J:a. ~1ie~f ifa~~:o~!~~s a~:~~~~~~a o~f~~~t~~~epl~~~~ ~ lł ~ ~ ; ! I\ U ~ ~ 
(:~; ll~~~~~~e. ~~~~~ WÓ!~z~tis~i~f' I~· c~~feO~~~ b~~~~o wdo~~~'. Jllillllnillllllllllllllllllllillll spec. chor. wenerycznych, skórnych AKU:ZER.JA J CHOROBY KOBIECE 

~=:~~~~~~~~=~~! Skrzywienie zostało całkowicie usunięte . Z~ opiek~ nad, .„.. I włosów (porady seksualne) PRZEPROWADZIŁ SIE NA l!Ll~Ę 
F molem dzieckiem składam serdeczne podoz1ękowame. aBi A d · 2 ł. I 132 28 p 

(-) L KARPOWICZ n rzeja ' e • • omorska 7
1 

tel. 127·84 

L BE
DR.RMEDPI. An .................................................. Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w przyjmuje od 4-8-ei. 31) 

DOKTÓR _ _ "'!._ ~~~e 2._~~ 10-12.:._ 
o SZUKASZ ZAROBKU przy!:n pop lat. 

Soec~alista chor. wenerycznych, skOr-
111 "·agunowski !!~~~la~~~l~~}~r~ffiB~~: Dr. J. NAD EL H:d~~;~r7:~~~J~~~~:;ijl~~~~ nu llbG~~~= 

nych ł moczopłciowych. W• U kład Jubilerski I. PI.TALKO. 

Ceg.leln"iana 15 Plotrkows'ca 70, tel.181-83. PIOTRKOWSKA" 7. ilkllSZ8ł •ClililGłkOi041111 ZGUBIŁEM legitymację szkolna P;erw 
• TELEF. 14907. POWRÓCIŁ „ szego Gimnazjum Żydowskiego , El-

PrzyjmuJe od 8 - 11 .rano I od 4-8 CHOROBY SKóRNE. WENERYCZNE - .• Codzlny przyjęt od 3-5 i 7-·8 baum. Łódź. Gdańska 76. 
wiecz .• w nledz. i św1eta od 9 - 1 1 A\OCZOPLCIOWE. przeprowadził się na LADNV pokój umeblowanv ze w~zel· 

po_ p_o_!. 30-2 0 1 R t 1 1 OKAZJA: Do wynaiecia od zaraz du- A"''D. RZEJA 4 k 
- - --- ab net oen geno • eczn czy. . . . 111 iemi wv11:odami I telefonem dn wv-

Przyjmuie od 8„~0·-10 r„ I do 2 i pól zy sklep z Wpo_kodiem ~-a przeciw drynku naiecia. Wiadomość: Wólczań..,ka li?, OKAZ.JA! Sypialka, maszy na i kanapa 
do sprzedania. Adres wskaże Admini· 
stracia pisma 

i od 6 do 8 i pól wiecz. w niedz iele Leona rda. 1a omo~c u gospo arza TELEFON 228-92 m. 5 (róg Andrzeia) w 11;odz. 3-5 pop. 
I świeta od 10-1- Piotrkowska 294. 13 ·-- --------·- i 8-9 wiecz. 
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Cwiczenia gimnastyczne dla piłkarzy 
Jak już sam nagłówek wskazuje, n.ie 

chodzi natn o normalne treningi dla pił­
k.arzy, lecz o zwróceni~ uwagi na to, 
jak należy ułatwić grę w piłkę nożną 
przez usunięcie błędów, na które pił· 
karz napotyka bardzo często podczas 
gry. Chodzi także o to, by nie tylko grę 
ułatwić ~ uc7.ynić ją piękniejszą, ale by 
poświęcono baczniejszą niż dotąd uwa· 
gę fizycznemu rozwojowi naszych piłka· 
rzy. Bowiem rozwój fizyczny i postęp 
technicmo-piłkarski powinny zawsze 
:~t ze s·obą w parze. 

Bardzo często próby skończonego o· 
panowani,a piłki zawodzą tylko z tego 
powodu, że zawodnikowi brak jest pełne­
go opanowania własnego ciała, dzięki 
któremi opanowujemy w następs~w!e plł 
kę :i grę, a zatem także i przeciwnika. 

Do opanowania ciała piłkarza. prag· 
nącego grać pięknie a jednocześnie sku­
teczn.ie, przyczyniają się nia·stępujące 

'ćw.ic.zenia: ćwiczenia tułowia, młynki z 
rozłOŻOD.emi lub zwartemi nogami, zgi„ 
nania wprzód i w tyył i na boki, oraz 
wyrzuty nóg wprzód i na boki, tudzież 
t. zw. „rowerowanie" w pozycji Idącej 
na wznak. - ćwiczenia te mogą być o­
czywó.ście wykonane w różnych watja· 
cjach, przyczem należy także kłaść na­
cisk na wzmocnienie brzucha, gdyż jest 

Przedewszystkiem należy dbać o Jeśli bramkarz przytem r..ie zanied-
urozmaicenie ćwiczeń, a po pewnej iloś· huje także ćwiczeń nóg, to z czasem doi 
cii wykonanych ćwiczeń zawsze zważać dzie do takiej sprawności, że będzie 
na krótki wyipoczynek. mógł ·ratować piłki, które dzisiaj jeszcze 

Celem powiększenia objętości klatki l często są uważane za „nie do trzyma­
pier-s.iowej, co dila piłkarza jest kwestją, nia". 
niezwykle ważną, należy wykonywać do ćwiczenia cielesne w połą&eniu ze 
wolne naprężerue szerokiego muskułu skupieniem ducha, mają tę dobrą stronę 
łopatlmwego, który na plecach występu- że dotychcza's zaniedbywana strona móz 
ie w formie kul. gowa bierze również udział w rozwoju, 

Napinanie tych mięśni należy wykony a napięcie duchowe, które poprzedza wy 
wać przed lustrem, przyczem jednak trze siłek cielesny, wzrośnie w dwójnasób. 
ba się przyW)rczaić do tego, aby w lu· Tak ·wszechstronnnie wyćwiczony 
strze obserwować tylko od czasu clio cza gracz nie będzie w przyszł,ości dobiegał 
su st-01pień naprężenia mięśni, a to ce· do piłki zapóźno o słyniny ułamek sekun-
lem ich ziupełnego opan.owania. dy. 

Ta biegłość jest dla piłkarza bardzo Nie patrz.en.ie się do lustra w czasie 
wa,żna. To skuipioo:ie się duchowe przy ćwiczeń mięśniowych daje graczowy wła 
jednoczesnem opanowaniu cielesnem, mu śc.iwy typ dfa treningu z piłką. Gracz 
si bezwarunkowo dać owoce, czyfo nie powinien przy prowadzeniu piłki, 
jeśli chodzi na boisku o błyskawiczną przy wózkowaniu, przy passingach spo­
decyzję, przebój, strzał, obronę efo. glądać z jednej nogi na drugą. Przy pój-

Dla iPOWięksizenia siły ducha i ciał•a, śc.iu na pi~ę, przy odbieraniu piłki nogą, 
p.iłka'l'z powinien się posług,iwać nietylko która dot chczas była słabsza, należy 
nogami, lecz musi się starać o rozwój piłkę bacznie obserwować, szacować od 
także innych słabszych części ciała. ległe>ść i uważn.ie obliczyć kroki, jednak 
Sz,czeigólnie barmk1arz winien dbać o siłę po tym wyczynie, należy nieco odprężyć 
ramion i rąk, oraz o moiliwle najwięk· mięśniie i ducha, aby po kilku sekundach 
szą sprawność tychże, gdyż jest mu ona być gotowym do ponownego wysiłku. 
najwięcej potrzebna w akcji obronnej. M. Statter. 

to n.ieodz.ownem dla należytego funkcjo- D -• - r · d - „ 
nawania mięśni nóg, szczególnie zaab· Zł„ ple WSZU ZleD 

Sukcesy motocyk.li­
stów łódzkich 

W Częstochowie odbyt się drugi 
ogólnopolski motocyklowy zjazd gwiaź 
dzisty zorganizowany staraniem Czę­

stochowskiego Tow. Cyklistów i Moto­
cyklistów. W zjeździe wzięto udział 
około 40 motocyklistów. W klasie A 
pierwsze miejsce zajął Tadeusz Kozan­
kowski z PKM. z Warszawy za prze­
bycie 679 kim. przed Breną (ŁKM) -
450 km„ w klasie B pierwszą nagrodę 
otrzymał Longłn Duraj z ŁKM, za 1072 
km. przed Stępieniem z Warszawy za 
679 km. W najsilniejszej klasie C z przy 
czepkami zwyciężył Ścigulski z ŁKM. 
za 765 km. przed Onazelem z Łódzkie­
go Unionu za 460 klm. Nagrodę za naj­
silniejszy udział otrzymał kielecki klub 
motocyklowy. Nagrodę Zw. Legioni­
stów dla pań zdobyła p. Koppelówna ze 
Skierniewicz, która przebyta 400 km. 

Nadzwyczajne walne 
zebranie P.Z.P.N-u 

Przesilenie w Polskim Żwiązku Piłki 
Nożnej spowoduje niewątp.liiwie zwoła· 
nie nadzwyczajnego walnego. zebrania. 

Przeciwko załatwieniu sprawy dy· 
mi1sji Wydz. Gier i Dys·cypliny drogą re· 
ferendum występują okręgi warszawski 
i krakowski. 

Przypuszczać należy, że a inne okrę· 
gi wypowiedzą się za zwołaniem nadzwy 
c.zajnego walnego zebrania. 

SO'l'bowa.nych podczas gry. Niemniej waż misdrzosiw plgwac:kic:h todzi 
nym ~ra piłkarza jest rozwój klatki pierr· SensacJ· e mistrzostw 
siow~J. Daje się on najlepiej uzyskać W dniu dzisiejszym rozpoczynają się III, 100 m. stylem klasycznym panów 
pr.zez ćw.iczenia wdechowe i wydecho· o godz. 16.30 na basenie ŁKS-u przy Al. kl. I i II, 100 m. nawznak panów - kia- tenisowych Sląska 
we, b"ąC:lito w dobrze wietrzonym poko· Unji zawody pływackie o mistrzostwo sy III, 100 m. nawznak pań - klasy III, Finały tenisowych mistrzostw Slą-
ju przy otwa.rtem oknie, bądź też na wol- okręgu łódzkiego. sztafeta 5 x 50 m. dowolnym panów - ska przyniosły szereg sensacyj. 
nem powietrzu, co jest jeszcze bardziej Zawody tegoroczne będa. silnie obsa kl. Il, 200 m. klasyczny~ panów -: kl. W grze pojedyńczej panów pierw­
wskaz.a.nem. Należy przytem wykonywać dzone przez pływaków okręgu, jak III, sztafeta 3 x 50 m. ztmennym pan~ sze miejsce zajął młody i obiecujący 
obroty młynkowe rękami dookoła barku Szwankowski, Pryffer, Majchrzak, :Els- kl. III, 100 m. nawznak panów - kia- tenisista Pfal bijąc Steinerta w 5 se­
ramien:nego po poprzedniem wciągnię- ner, Ginter, Orundt i t. d„ tak że spo- sy I i II, skoki z trampoliny 3 m., szta-

1 
tach 6:3· 9:7,' 4:6, 1:6, 7:5. 

ciu powletrza nosem. dziewać się również należy, wobec pod feta 3 x 100 m. stylem zm. panów - eszt:ze większą niespodziankę przy 
. ~ydech ~astępuje ustami. po zwol- niesienia się pływactwa w Łodzi, sze- kl; III. sztafet.a 4 x 200 m. st. ow. ··pa- niosły gry pojedyńcze !J<lń, w których 

n1e~1;.i .rą~, kto:e zna7dowały s~ę zł~żone regu nowych rekordów okręgowych za- no:v - kl. II 11500 m. daw. panów - kl. Pająkówna w fin:ile odnio$ zwydę­
ponll!Z~J siedz~nia. P:zez te ~w11.cz.ema 111~ równo w wyścigach indywidualnych II 1 III. stwo nad Volkmerówna. w 3-ch setach 
s~~1e s~opmowo s1

1
1n.e naptęcie hłklatkiłjak i sztafetach. Drugi dzień, środa: od godz. 16.30: 6:2, 0:6, 6:2. 

ip;er.s~ow.eJ, oo wywo UJ~ wuost c onnoś Liczniej, niż dotychczas będą także 400 m. dow. panów kl. III, 100 m. daw. 
ci tle.nu. . . . • . ' . obsadzone konkurencje żeńskie. Szcze- pań x kl III 200 m klas panów kl Wiedeński Hakoah 

.Po każdem 00·paę.ciu mięśnt powinno gółowy program mistrzostw jest nastę- II, 100 ~. kl~s. panów -· kl. III. 100 m: I 
ka.z~or,azow.o nastąp1ć _stosowne odprę~.,pujący: klas. pań _ kl. III, sztafeta 5 x SO m, W . Warszawie 
żellJ!.e. -;-- Piłkarz, ktory "".' ten .sposób Pierwszy dzien zawodów t. j. dzisiaj dowoln. panów - kl. III, 100 m. dowoln. W dniach 22 li 23 lpca bawić będzie 
~tara się 0 swą klatkę piersiową 1 pł:ica od godz. 16.30: 400 mtr. stylerrt dowol- panów - kl. II, sztafeta 4 x 100 m. daw. w Warszawie wiedeński łiakoah. Roze 
~ż. ma zn~c~ą p~zew.agę nad p.rzecnv· nym panów klasy II, 400 mtr. dowolnym J pań - kl. III i sztafeta 3 x 100 zmienna gra on dwa mecze z okazji dnia W. O. 

::~m~i~~;:t~1j~~1:·ę.i!~~jze ;~~,:1~i pań - kl. III, 100 m. dow. panów - kl. panów - kl. II. Z. P. N. na dochód Związku. 
wdechowej i silne muskularne nogi sta· Pols' kl- 4en1· s1· s40 Pierwszego dnia w sobotę wiedeń-
nowią główny ekw:i""'"'"ek fizyozny pif· a a czycy walczyć będą z reprezentacją 

.t"-· Warszawy. W przedmeczu spotka się 

karza. - b 1,~ misirzem Almer••ki reprezentacja warszawskich klubów 
Dla rozwoju duohoweJ!o trze' a pi ~a ~ polskich z reprezentacją klubów żydow 

rzowi nietylko nauki taktycznej i Wy-kła Znany rnłodzLutki tenisista polski l sprawozdania z meczu, poświęcając skich. 
dów o re,gułach gry w piłkę, lecz takż.e Frank Parker vel Pajkowski zdobył mi-

1 
zwłaszcza sporo miejsca nowemu mi- D . d · i-:r k h 

skupienia ducha nad funkcjami cielesne· strzostwo Ameryki na kortach ziem- strzowi. Przy sposobności dzienniki a- rugiego ma ua oa gra z war-
mi. Przedewszystkiem w.inien piłkarz nych bijąc w finale Gene Mako z Un1·1 merykańsl~ie zwracają uiwagę, że drugi sza wską Legją. 
do pewnego stopnia z,aznajomić się z wersytetu w Southern w Kaliforni'i. Mi- polak tego stamu W1isconsin Simmons I k I 
budową ciała i przeZ111aczeruem jego -0'1'· strzostwa rozegrane zostały w Chicago. vel Szyimański wybił si·ę na czoło w ame Mistrzostwa e koat etyczne 
ganów, oraz ugrupowaniem i współdziia· Cała prasa ameykańska podaje duże .ryikańskiei grze narodowej basse-ball. 
łaniem mięśni. Następnie przejść należy Polski W lekkiejatletyce. 
do celowego nrupięcia różnych mięśni, z t:ole.So iwiof o Punktacja drużynowa mistrzostw 
przyczem piłkarz musi skupić c8:łą ~wą Iii lekkoatletycznych kobiecych Polski o 
uwagę duchową na odnośnym mięśniu t Rozegrany w Paryżu na stadjonie ,rozegrane w niedzielę na torze Avus nagrodę Państwowego Urzędu Wycho-
jego naprężeniu. Tourelles mecz pływacki Fra:ncja-Niem przy!Iliosło zwycięstwo nlemcow.i Stol- wania fizycznego przedstawia się o~ 

Wreszcie winno 111astąpić zupełne od- cy zakończył się zwycięstwem Francji zerowi na maszynie BMW. Zwycięzca hecnie następująco: Stadion (Król. łiu­
prę'Żenie. Te ćwiczenia muskułów połą- w stosUIIlku 2 :O. Mecz składał się z osią·gnął przeciętną szyi])kość 166,3 kim. ta) 13 p. 2) Pogoń (Katowice) 120 p„ 
czone z samoobserwacją psychiczną po· dwuch konkurencyj: biegu sztafetowego na godz. 3) AZS (Warszawa) 115 P •• 4) Krusze-
winden piłkarz pt'lzeiprowadzać przede· na 800 m. i meczu piłki wodnej. W oby- **• ender 76 p., 5) ŁKS - 58 p„ 6) Mak'ka-
wszystkiem z mięśniiami nóg i łydek, a dw konkurencjach zwyciężyli franouzi. 10-ty etap „Tour de France" Digne- bi (Kraków) 54 P„ 7) AZS (Poznań) 
mian'Owicie w ten sposób, że zgina nogę •• Nicea na dystansie 1.56 klm. wyigrał Cor- 47 p .. 8) Sokół (Pabianice) 29 p. 
w kolanie, pod kątem prostym, tak że *· 1 kk "'_ez '" czasie 4 rrodz. 32 mLn. 30 sek. Walki o nagrodę PUWP·u rotpo-

d ł P · W międzypaństwowym meczu e <>- " ·• b b • 
stopa jest w.i oczną z ty u. rzez naplę· at!ety,cznyim pań Węgry pokonały Ru- w 11-ym etapie Nicea-Cannes pier- częly się w roku u ieg1ym, przyczem 
cie palców stóp następuje zgrubie~ie wsze miejsce zajął Archambaud w 3 g. nagroda przypadnie temu klubowi, któ-
mięśnii łydek, a temsamem wzrost siły mllltlję 48 :42. ..., 55 min. 53 sek. Dystans tego ostatnie- ry w ciągu pięciu lat zdobędzie naj-
nogi, o ile piłkarz oczywiście będzie pa· * go etapu wynosił 128 klm. większą ilość punktów. 
miętał 0 odprężeniu mięśni po każdora· Motocyklowe Ornnd Prix Niemiec „ W mistrzostwach tegorocznych. któ-
z.owem napięciu. • re odbędą się w ciągu najbliższej so-

w · ·1 · · tł tł 1'ę"'i'a notł1' w Automobilowe Orand Prix BelgH wY boty i niedzieli w KrólewskieJ· łiucie, 
' raZlle Sl me1sze50 Z.s „ 5 Interwencja P.Z.P.N-u kolanie pod kątem ostrym osiąga się in: grał wioch Nuvolari na Alfa-Romeo o~ walka 0 pierwsze miejsce rozegra się 

tenzywn.iejsze napięcie mięś~i .powy~e1 W Mln. Spraw Wojskowych siągając przeciętną szybkość 143 i pół .między Stadjonem a Pogonią (Kat.), 
kol•ana. Ten sposób w.zmacn.1ama s1~y km/godz: które to kluby obsyłają mistrzostwa 
nóg okazał sJę dotychczais p-raktycznae W najbliższych dniach ma nastąpić *•' najliczniej. 
najlepszy; siłę tę można jeszcze do~atko· interwencja Polskiego Związ.ltu Piłki W Bukareszcie Tilden• który znaj· Z zawodniczek łódzkich pewny jest 
wo wzmacniać przez dłuższe biegi (pod Nożnej w Ministerstwie Spraw Wojsko· duje się ostatnio w doskonałej formie po udział Kwaśnięwskiej, Smętkówny i 
gÓTę, branie sztuc,znych przeszkód, biegi wych w związku z zakazem brania U· konał jednego z najlepszych tenisi1stów Olażewskiej z ŁKS·u. Wajsówny z So-
naprzełaj). . działu w meczach piłkarskich wojsko· włoskich Morpmgo 7 :5, 6 :1, 8 :6. Z Bu- kola PabL i Janowski ei z KE. Według 

Rzecz oczywista, że każdy będz.ie wy wym zawodnikom. karesztu Tilden u1dał się do Berlina, nowych przepisów PZLA jednej za-
konywał ta.kie ćwicz~n.~a, . j~kie wolny Stano~isko PZPN-u poparte zostało gdzie pierwszego dnia pokooat Naj1ucha l wodniczce wolno startować na mistrzo-
czas, pos,iadane środki i m1e1scowe sto- .Pi;zez Panstwowv Urząd Wychowania 6:8, 6:1. 6:2. 6:3. Drug;iego dnia Tilden stwach Polski najwyżej w czterech 
sunki, na to mu pozwolą, Fizycznego r: o~J·a f Niissleina 4 :6, 6 :3, 6 :2, 6 :2. konkurencjach 
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Na . morzu śródzlemnem odbywają się obecnie wielkie manewry iloty włos ki~j. Z lewei - Mussolini, który bierze 
udział w manewrach, z pra wei - statki wojenne przed ,wyirusze niem w zatoce Gaeta, 

Interesujące zdjęcie słonia morskiego 
.w. ogrodzie zooto2icznym w Londynie. 

A ;N'iemcy się zbroją.„ adości ferii let ·eh 

Wbrew wszelkim traktatom i konferen cjolllt Niemcy zbroją się w dalszym 
ciągu. Motoryzacja armii nie mieckiei postępuie naprzód. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Najmilej spędza ierle letnie dziatwa nad morzem. Zabawy na plaży pozostawią 
serdeczne wspomnienia na cały rok. 

Iny" przeczytał go uwa~nie i trochę się/ - Widzisz„. to trochę niiewYgod-
zaniepokoit . nie.„Jestem, jak ci chyba wiadomo, ory-

Bol. Opoazg' ...,• -. Stu1ohaJoi.e - zawołał do swych ginalem. Dziś wlaśinie urządz.iłem w .mej 
_, '"' kompanów, wpadając do pokoj1UJ. - Do wHli apaszowski bal. Przypuszczam, że 

antyikwarh1sza dziś wieczorem przy- . czułbyś się tam nieswojo. Wolałbym 
. „.st~f~k Czarny", ~ers~t s~ajki zło~ jeż.d:ża. jak}ś . g~ść z prowi111cji. To trochę \ "".ięc, żebyś zajął nu~er w .hotelu i do-Michał, prze'dsiębiorca transportoWY, 

zamieszkały w małem miasteczku, liczył 
juiż przeszło pięćdziesiątkę. Przez cale 
życie pracował bardzo ciężiko, ogrami­
czał się we wszellkich wytlatkach, dzię­
ki czemu udulał sparą sumkę. 

Ody ostatnio poczęło mu się gorzej 
powodziić w interesach, postanowił .na 
zawsze rozstać się z roctzi111ne:m mia­
steczk•iem. · Chciał łru1pić dom czynszo­
wy w st·olicy i zerwać ziupetnie ze swy!m 
dotychczasowym faohem. 

I wówczas wlaśnie przypomniał s·o­
b!e, że ma w stolicy krewnego, właści­
ciela a•nty!kwairni~ !który może mu pomóc 
w jego pocz.ynandach. 

Michał przecież nilgay jeszcze nie 
był w. $tolicy i sam z pew:nością nie po­
trafiJby dać sobie raidiy, 

Napisał list tej treści: 
· - Drogi mój krewnia'kiu, wlaściW'.i'e 
nie znamy się ZiUJpelnie. Wddziiałem cię 
poraz ostatni,, gdyś był jeszcze wYl"OSt­
kiem. A ty mnie z pewinoś-oią z;uipełni 
j!UŻ nie pamiętasz. Lecz teraz wreszde 
się poznamy. Przyjeżdżam w środę o 
godzi.nie 9 mi1n. 30 wieczorem. Będę no­
si~ jasno-bronzowe palto i pol)ielaty ka­
pelusz. BylbY\tll ci barid'zo wtdzięczny, 
gdyibyiś mnie oczekiwał na d1worou. 

dz1e1sk1ei, byt w swoITTl zyw1ole. Ju.z przykra h1stona. . p1ero i·utro mnie odwiedził. 
daw:no nie miał takiej grat!k>i. , -- 'Czy będziemy musieli się wyino- Ale Michał był innego zdania. Nie 

W pięknej wiilli nie było nikogo. We- 1 sić? O ktorej godz,i1nie przyjeżdża? - widział ni1gdy apaszowskich balów I 
dtrng zebranych informacji ze źiródeł padły zapytania. chciał koniecznie oojść do aintykw~rju-
bardzo kompetentnych, właściciel miał - Nie, .wy tu zostaniecie - odiparl sza. 
powrócić za dwa dni. im herszt, któremu nagle wpadł do gło- 1 

I •,C:zamy Stefelk", nie mogąc dać 
„Stefek Ozarny" miał więc wiele wy świetny pomysł. - Ten gość pisze, sobie z nim rady, zabrał go ze sobą. 

czasu i mógł bez pośipiechu •,pracować''. że nie zna zuipełnie antY1kwari'llSza, co - Przyprowadzam wam mego naj­
W mieszikainuu bogatego aintYlkwarj1Usza się .doskonale , składa: Sam pójdę na droższego krewniaka-oświadczył swym 
znaleźć mo.żina było drużo wa11tościowych dworzec . i · przywitam go. ZawLozę fra- kompanom, wchodząc do pokoju razem 
rzeczy, jera do jakiegoś hotelu i każe mu przyjść z Michałem. - Nie widział jeszcze ni­

Iierszt szajkii zabrał ze sobą czte- do willi d'opiero jutro rano. Będziemy gdy apaszowskiego ba.I.u, więc musia--
rech swych kompanów. Złodzieje zba- więc mieli całą noc przed sobą. ·iem go tu ściągnąć! 
dali przedewszYlS1kiem cały k~kal, a na- - Brawo! ~wietnie! Doskonale! - Złodzieje szybko zrozumiel'i o co cho­
stępnie, jeszcze przed roZipoczęoiem rozległy się gromkie głosy podochoco- dzi. Gość z prowi1ncji byt niesłyichanie 
„pracy", p()lkrzepili się winem. nych winem opryszków. naiwny i świetnie ich ubawił. 

TYJlko „Stefek Czarny" nie tknął Okazało się, że nigdy w życiu nawet 
tmnków. Krążył wciąż po mieszkaniu, „Czarny Stefek" z wielką truidmością nie widział ta1k d1rogich wLn z wielkim 
sziulkając ulkrytych skarbów. W pewnej odszukał na dworcu ,•krewniarka". zapałem począł opróżniać szklaneczki. 
chwiH wyszedt na ku1ryfarz i wyciągnął - Kochany Michale !-zawołał, rz.u- Uczestnicy libacji podsuwali mu zresztą 
Iisty ze skrzyin:ki pocztowej. Przecież 1 cając . mu się w ramiona. - Jestem bar-1 jedną za driugą. 
w liście mogą się znaleźć pieniądze. dz.o szczęśliwy, że .ciebie widzę, Chcia- - - - -

W sk1rzynce leżało kiilka11aście listów. tern już kilkakrotnie do ciebie pojechać, Mi·chat obudził się dopiero o dziesią-
Pieniędzy w żadnym z nich nie byto. ale ni·gdy jcrkoś niemam czasu! f tej rano. · 

Złodziejaszek był wściekły, - JtUż Michał" ucatował serdecznie miłego W nocy biedak zasnął przy stole. 
chciał pod'ejść do stołu, przy którym krewnego. W g!ębi duszy nie liczył na- A uczestnicy „balu apaszowskiego". 
raczylii się winem jego koledzy, gdy na· wet na tak serdeczne przyjęcie. którzy ogołocili całą willę, wYciągnęli 
g"le zaLnteresował go list• nadesłany do - Pójdziemy teraz do ciebie, praw- mu równiież grubą paczkę banknotów. 
antvtkwarjooza z głuchej prowincji. da? - · s·pytat Michał. l?'dv julź napa- Za pieniądze te Mkhał miał zamiar ku-

Byl to list od Mithała. „Stefek Gzar- trzy.li się na siebie. pić kamienicę. 
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Prenumerata: z kosztami orzesvlki pocztowej z1. a srr. 50 miesiecznie Ogłoszenia. w 1ekś~ie so gr. za .wiersz .mmmetrowv cna stronie 4 ~zoa1ty,1 
• nekrolo~1 40 g:r. za wiersz m11lm. Drobne: za słowo 15 trroszy, 

naimnieisze z!. 1.50. Poszukiwanie oracy: za si owe IO groszy, naimnieis:le z!. J.20. 

____ „_ -z;-~vydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 

., 




